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Nr. 128. 


urodzona 14 marca 1903 roku, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Św. Sakramentami, zmarła dnia 29 lipca 1932 r. w Wenecji. 


Po przewiezieniu drogich nam Zwłok do kraju, nastąpi oddzielne zawiadomienie o dniu pogrzebu. 


O bolesnej stracie ukochanej żony, córki i siostry WANA, pogrążeni w głębokim smutku 


Mąż, Rodzice, Rodzeństwo i Rodzina. 


Hitler nie zdobył Reichstagu. 


Wzrost głosów komunistycznych i separatystów bawarskick 


BERLIN, 1.8. Dziś o godz. 10 rano o- 
głoszomo oficjalne wyniki wyborów w 
Niemczech. W  ostałecznem obliczeniu 
liczba głosów wzrosła i wynosi 36.845.279 
wobec czego również wzrosła liczba 
mandatów z 604 do 607. 

Wedle szczegółowego obliczenia, re- 
zultaty wyborów przedstawiają się, jak 
następuje. 

Socjaldemokraci 133—(w poprzedniej 
kademcji parlamentu 145 mandaty, które 
wskutek secesji zmalały pod koniec do 
136). 

Hitlerowcy 230 mandatów (w poprzed- 
niej kadencji 102 mandatów, które wzro- 
sły do 110). 

Komumiści 89 mandatów (w poprzed- 
niej kadencji 28 mandatów). 

Niemiecko - narodowi wraz z partją 
ludową i landvolkiem 45 (w poprzedniej 
kadencji stanowili taką samą liczebną 
siłę). 

Centrum 76 mandatów (w poprzedniej 
kadencji 69 mandatów). 

Bawarska partja ludowa 22 mandaty 
(w poprzedniej kadencji 19). 

Chrześcijańsko - socjalni 4 mandaty 
(w poprzedniej kadencji 14). 

Landbumd 2 mandaty. 

Z zestawienia powyższego wynika, że 
zupełnemu rozbiciu ulegli demokraci. 
tracąc 11 mandatów. 

Z ogólnej liczby 36.845.229 głosów po- 
szczególne ugrupowania otrzymały: 

Socjaldemokraci: 7.951.245 (w r. 1928 
— 09.151.059, w r. 1930 — 8.572. 016). 

Narodowi socjaliści: 13.792.779 (w r. 
1928 — 809.271, w r. 1930 — 6.401.210). 

Komuniści: 5.278. 094 (w r. 1928 — 
3.265.754, w r. 1930 — 4.582. 708). 

Centrum: 4.586.501 (w r. 
3.711.141, w r. 1930 — 4.128.929). 

Niemiecka - narodowi: 2.172.941 (w T. 
1928 — 4.380.029, w r. 1930 — 2.558.495). 

Niem. partja Jing 434548 (w r. 
1928 — 480.347, w r. 1930 — 339.000). 

Partja gospodarcza: 146.061 (w r. 1928 
— 41.395.684, w r. 1930 — 1.388.585). 

Partja państwowa: 271.573 (w r. 1928 
— 1.504.148, w r. 1930 — 1.322.608). 

Bawarska partja ludowa: 1.190.453 (w 
e. 1928 — 945.304, w r. 1930 — 1.058.555). 

Landvolk 91.234 (w r. 1928 — 581.519. 
w r. 1930 — 1.104.000). 

Niem. partja chłopska 157.081 (w r. 
1928 — 480.347. w r. 193A — 339.000). 


1928 — 


Chrześcijańsko - socjal 364.749 (w r. 
1928 — 65.110, w r. 1950 — 867.000). 

Lamdbund 90.359 (w r. 1928 — 199.515, 
w r. 1930 — 193.000). 

Niemiecka partja socjalistyczna 72.589. 

Mniejszości narodowe 44.962 (w r. 1928 
— 70.975, w r. 1930 —. 26.000). 


Stosunek procentowy ugrupowań w 
nowym sejmie Rzeszy, przedstawia się 
dła większych partyj, jak następuje: 

Największą partję wszelako bez więk- 
szości bezwzględnej, stanowić będą hitle- 
rowey (32 proc.) drugą zkolei — socjali- 
ści (21 proc.), trzecią zaś z najsilniej- 


GMACH PARLAMENTU RZESZY W BERLINIE. 


W dniu 31-go lipca 1932 roku zmarł 
ń. p. 


FELIX MIESZKOWSKI 


DŁUGOLETNI NASZ DYREKTOR i CZŁONEK ZARZĄDU 


W zmarłym straciliśmy człowieka wyjątkowych 
zalet charakteru, światłego kierownika i szczerze 
oddanego nam współpracownika. 


Cześć Jego pamięci! 


Zarząd, Dyrekcja i Pracownicy 
Zakładów Przemysłu Włókienniczego 
C. G. Schön, Sp. Akc. w Sosnowcu. 


szych — komuniści (14 proce.), Ostatnią 
z największych partyj Ja» będzie 
Centrum (12 proc.), resztą zaś ugrupo- 
wania drobne. 

Koła polityczne wymieniają trzy oka 
liczności, jako najbardziej charaktery- 
styczne cechy ostatnich wyborów: 1) nie 
powodzenie Hitlera, 2) wzrost separaty- 
stów bawarskich i 3) wzrost głosów ko. 
munistycznych. 

Wobec tego, że komuniści nie wcho. 
dzą w rachubę jako partnerzy błoku re- 
pubłikańskiego, nie może być mowy ©e 
większości republikańskiej w nowym 
perlamencie. Pozostaje więc jedynie 
możliwość utworzenia koalicji, prawiety. 
z centrum, możliwość, która zarysowy- 
wala się już od kilku miesięcy, której 


į jednak hitlerowcy nie chcieli wykorzy- 


stać, sądząc, że wybory obecne dadzą i im 
absolutna większość. W tej chwili nie 
maja hitlerowcy i niemiecko-narodowii 
zdaje się innego wyjścia, jak wejść na 
drogę porozumienia z 

Przyszły gabinet będzie więc prawde. 
podobnie gabinetem prawicy i centram, 
a Ao gabinetem nmiarkowanej prawi- 


aads teror, stosowany przez Hitle- 
ra, napoil całe Niemcy przekonaniem, że 
jest to stnprocentowy ruch polityczny, 
że 70 miljonów Niemców składa się ze 
zwolenników Hitlera i t. d. Przekonanie 
to okazało się fikcją. Próba sił dowie 
dla, że Hitler jest zmacznie słabszy, nóż 
to powszechnie przypuszczano, Wprarw- 
dzie odniósł on &nkces liczebny, nie- 
mniej jednak w stosunku do pokłada- 
nych nadziei nikły w porównaniu do 
ostatniego głosowania na prezydenta 
Rzeszy. Wpływ hitlerowców zmalat, 

Wybitnie natomiast wzrosły wpływy 
komunistów oraz partji bawarskiej. 
Dwie te okoliczności sa dowodem, że 


jedność duchowa Niemców doznaje roz- 
kładu. 


Dr. T. Sokołowski 


M b. st. Asystent klin. Okulist, U. J. 


Będzin, Małachowskiego 6, 
powrócił i ord, 5-7, 
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„KURIER ZACHODNT” wiorek 2 sierpnia 1932 roku. 


Zwycięstwo Kusocińskiego na Olimpjadzie. 


Pławczyk i Heljasz zajęli miejsca niepunktowane. 


120 TYS. WIDZÓW. 

LOS ANGELOS, 1.7. Wczorajszy t. j- 
drugi dzień X Olimjady, zaznaczył się 
wielkim tryumtem sportu polskiego. W 
biegu na 10 klm., masz czołowy glimpij- 
czylk, Janusz Kusociński, przy bardzo 
silnej konkurencji, zdobywa pierwsze 
miejsce w cazsie 30:11,4 sekundy, bijąc 
bijac rekord olimpijski. 

Zanim podamy szczegółowy opis tego 
tak bardzo emocjonującego 120.000 wi-j 
dzów, zebranych na stadjonie, biegu, 
przejdźmy chronologicznie przez wczo- 
rajsze komkurencje. 

PRZEDBIEGI NA 100 METRÓW. 

O godz. 15-ej według czasu amerykań- 
kiego (24 w nocy) rozpoczęły się przed- 
biegi na 100 metrów. Pierwszy przedbicg 
wygrywa bezapelacyjnie Tolan (St. Zj.) 
przed Alemidą (Brazylja). W drugim 
zwyciężył Simosn (St. Zj.) w 109 przed 
Page (Anglja). Trzeci przedbieg wygry- 
wa Joneih (Niemcy), osiągając czas 10.6 
sek. (rekord. olimpijski) przed Elijotcm 
(Nowa Zelandja). 

W ówierćfinale 100 mtr. wygrywa 
Simon (Ameryka) w 10.7 o 30 ctm. przed 
Vrighfem. 

PRZEDBIEGI NA 400 METRÓW 

O godz. 17 według czasu amerykań- 
skiego (2 w nocy), odbyły się między- 
biegi na 100 m. przez plotki. Pierwszy 
przedhieg wygrywa Taylor (St. Zjedn.) 
55,2 sek. przed Petersonem (Szwecja). 
Drugi przedbieg wygrywa Tisdal (Irlan- 
dja) 542 sekundy przed  Notbrockiem 
(Niemcy), trzeci przedbieg wygrywa 
Healey (St. Zj.), osigając czas 52,2 6c- 
kundy (rekord olimpijski) przed Adel- 
heinem (Francja). Czwarty przedbieg — 
Facelli (Italja) w 55 sekund przed lor- 
dem Purkelleyem (Amglja). 

SKOK WZWYŻ. 

U gudz. 17-ej (2-ga w nocy) odbył się 
finał skoku wzwyż. Startowało dziewię- 
eiu zawodników, m. in. Pławczyk. Wy- 
niki mastępujące: pierwsze miejsce zaj- 
muje Mae Naughton — 1% em. drugie 
— Osdel (St. Zj.), trzecie — Toribio (Fi- 
lipiny), czwarte — Johnson (St. Zj.), pią 
te — Reinikka (Finlandja), szóste — Ki- 
mura (Japonja). Pławczyk zajmuje ás- 
me miejsce, a więc odpada (jest e 


sześć miejsc puktowanych). 
KUSY NA TORZE. 

Największe zaciekawienie, oczywiście, 
wzbudził bieg na 10 klm, w którym 
bok naszego asa, startowało ośmiu za- 
wodnilków. 

Na strzał dany przez startera zrywa 
się garstka 9 zawodników. Z punktu wy- 
mrwa się na czoło Virtanen leader Iso - 
Holi, głównego faworyta tego biegu. 

Taktyka Kusocińskiego była jasna, nie 
bawić się w żadme obchodzenie — biec 
ze startu do mety ze stoperem w ręku. 
Robić jedmem słowem czas. 

To też już po przebiegnięciu kilku- 
dziesięciu metrów, widząc, że Finnowie 
nie trzymają tempa — „Kusy“ wysuwa 
się na czoło zawodników i od tej pory 
prowadzi sam przez cały bieg, narzuca- 
jąc swoje mordercze tempo pozostałym. 

Na 150 mir. wszyscy zawodnicy są w 
jednej grupie. Kmsociński na czele. Za 
chwilę „Kusy“ oddała się od najbliższe- 
go Virtanema o blisko 200 mtr. Zrywa- 
ją się bumze oklasków na stadjonie — to 
Polonja amerykańska zagrzewa go do 
walki. 

Na 3000 mtr. — Kusociński biegnie już 
sam. Za nim w adłegłości 20 mtr. podą- 
ża Virtanen. Co za iromja losu. Ten sam 
Virtanen, który miał przecież „pocho- 
wać“ Kusego i utorować zwycięstwo Iso- 
Holi. Tuż za Virtanenem biegnie meksy- 
kańczyłk Morales, za nim lso-Hola, Si- 
ring i Savidam. 

Na 5.000 mtr. Kmsociński wciąż pro- 
wadzi. Rozpaczliwe wysiłki Virtanena 
na nie się nie zdają „Kusy“ nawet nie 
dopuszcza go do siebie, Odległość mię- 
dzy niemi wymosi przeszło 10 mtr. 

12.000 osób zrywa się ze swych miejsc. 
Caty stadjon szaleje. Jest już pewne, że 
Kusociński musi bieg wygrać. 

Dalsze okrążenia przechodzą szybko, 
-. jedno za drugiem. 

Kusociński ani pacez chwilę nie 
pnniejsza tempa. Coraz tylko spojrzy 
na stoper, uśmiecha się „wali“ dalej. 

W przedostatnim okrążeniu Finnowie 
mumwają się do fmia. ka-Hlole miia 


Virtanena i zaczyna zbliżać się do Ku- 
socińskiego. Trwało to jednak tylko se- 
kunde „Kusy“ ogląda się, zdwaja finisz 
i. zmów odległość między nimi zaczyna 
się zwiększać, 

Wśród niemiiknących krzyków i braw 
Kusociński wychodzi na prostą i mając 
wszystkich za sobą w odległości kilku- 
nastu metrów przecina białą wstęgę zwy 
cięstwa w 50 m. 11,4 sek, o 9 mtr. przed 
I:o-Hollo, Virtanenem, Otterem (Finl), 
Greowger (St. Zj.). Savidanem (N. Zelan- 
dja), Syringiem (Niemcy) i Lindgrenem 
(Szwecja). 

Na olbrzymim maszcie olimpijskim 
powiewa dumnie biało-czerwona chorą- 
giew — symbol potęgi sportowej Polski. 
Famfary grają hymm narodowy. 

Kusocińskiego, uśmiechniętego, wyno- 
szą zę stadjonu entuzjaści na rękach. 

Caas uzyskamy przez Kusocińskiego 
jest nowym. rekordem olimpijskim. a 
gorszy od rekordu światowego zaledwie 
o niecałe 6 sekund. Jeżeli się zważy, że 
w dniu wczorajszym było wyjątkowo u- 
palnie w Los Angeles, czego dowodem 
są stosunkowo słabe wyniki w biegach 
króllkodystansowych i skokach, to wynik 
Kusocińskiego należy wważać wprost za 
fenomenalny, „Kusy* stwierdził raz 
jeszcze, że przedstawia sobą ekstraklasę 
światową i pokazał się jako najlepszy 
dlugodystansowiec świata. 


Kusociński zwyciężył! Zmakomity ta- 
lent naszego biegacza nie zawiódł nas. 
W oczach 120 tys. widów, elity sparto- 
wej świata Kusociński pokonał najlep- 
szych biegaczy świata. Zgodnie z olim- 


pijskim zwyczajem wkrótce po odbyciu | ki 


biegu na 10 km. na główny maszt olim- 
pijski wciągnięto flagę biało-amaranto- 
wą. Jednocześnie orkiestra odegrala nasz 


aN 


hymn narodowy. W odległości 10 tys. 
km. od Warszawy 120 tys. widzów słu- 
chalo dźwięków „Mazurka“ Dąbrowskie 
go, 120 tys. widzów powtarzało „dzie- 
siąfiki razy słowo Polska", a na falach 
eteru, kablami tellegraficznego na wszy- 
stwie strony Świata biegły słowa: „Po- 
lak Kmsociński zwyciężył na igrzyskach 
olimpijskich w biegu na 10 tys. km. 

W kilka godzin po zwycięstwie Kuso- 
ciński we wszystkich zakątkach kuli 
ziemskiej, miljony ludzi wszystkich na- 
rodów i kolorów skór powtarzało wyra- 
zy: „Polska“, Kusociński". 

Kusociński swojem zwycięstwem 
przysporzył wiele sławy sportowi nasze- 
mm, a tem samem i Polsce, Imię Kuso- 
cińskiego zostanie zapisane złotemi zgło- 
skami w historji sportu naszego, a Spo- 
leczeństwo nasze przez długi czas wyma 
wiać będzie z należną czcią nazwisko 
jego, dzięki któremu flaga biato-amaran 
towa dumnie trzepotała na głównym 
maszcie olimpijskim, hen za oceanem w 
obliczu 120 tys. ludzi. 

WARSZAWA, 1.8. (Tel. wł.) Minister- 
stwo spraw zagranicznych wysłało za 
pośrednictwem ambasady polskiej w 
Waszyngtonie depeszę do Kusoaińskie- 
go treści następującej: 

— Mistrzowi Polski i świata powin- 
szowanie wspomniałego sukcesu. 

INNE KONKURENCJE. 

W podnoszeniu ciężarów w wadze 
lekkiej mistrzem olimpijskim został 
Framcuz Rene Duverque, osiągając 516 
kig. w trójboju (rekord olimpijski). W 
wadze półciężkiej Hostil osiągnął 565 
lg 


W rzucie kulą pierwsze miejsce zajął 
bezapelacyjnie Sexton 15.90 mir). przed 
Rothertem. Helijasz zajął siódme miejsce. 


Nr. 178. 
PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim tym, którzy raczyl 


wziąć udział w odprowadzaniu w 
dniu 12 lipea r. b. na miejace wieca- 
nego spoczynku drogich nam zwłok. 


ś. p. 
JOZEFA ZENONA 


SZPRUCHA 


a wszczególnośai Dyrekcji Państw. 
Seminarjum Nauczycielskiego Męskie- 
go w Dąbrowie Górn. składa ser- 


deczne Bóg zapłać > 
RODZINA | 


KLUBU N. 


ARODOWEGO. 
WARSZAWA, 1.8 (Tel. wł.). 
odbyło się posedzenie parlamentarne- 
go Klubu Narodowego. Prezes Klubu 
pos. Rybarski w obszernem przemó- 
wieniu przedstawił zebranym sytua- 
cję gospodarczą i finansową oraz po- 
ruszył sprawy naszej polityki zagra- 

nicznej. Uchwał nie powzięto. 


. e. e . e 
Ciągnienie 3 proc. premjowej 

Wczoraj odbyło się ciągnienie 3 proc. pre 
mjowej pożyczki budowlanej serji l-ej. 

Wygrane padły na Nr. Nr.: 

ZA. 250.000 — Nr. 620496. 

Zł. 50.000 — Nr, 43597. 

Po zł. 10.000 — Nr. Nr. 955052 942095 2998507 
292893 206501 3545 217984 155290 217872 385895 

Po zł. 1.000 — Nr. Nr. 554688 3033541 582880 
641475 333254 399830 115090 1374359 409805 
845924 764518 378210 207445 557104 561169 
923344 592729 990455 245795 "08002 278825 
902605 175801 785354 712732 689518 624260 
855217 614813 594205 536066 962996 335501 
471737 256582 279197 623565 561180 
458645 370580 411580 580921 
45205 865932 195731 769285 
389396 289939 424104 696890 
742688 755920 59758 2735366 
948918 879501 742586 31534 
557485 278550 614941 89134? 
650590 880512 254054 994119 
419643 908872 312338 882544 
199244 215865 858472 572341 
419627 335187 428449 696444 
962082, 


Dziś 


817685 


Oburzaj ący postępek dyplomaty niemieckie 


Baron Rintelen a polska flaga narodowa. 


Cała Warszawa w niedzielę została 
wstrząśnięta wręcz nieprawdopodobną 
wiadomością. Oto z frontonu domu 
przy Alei Róż nr. 1 zdarto chorągiew 
narodową, wywieszoną z okazj: „Świę 
ta morza , obchodzonego uroczyście 
przez całą Polskę. Jak się okazuje te- 
go czynu puścił się oficjalny przed- 
stawiciel Rządu Rzeszy: Niem eckiej w 
charakterze charge d'affaires  zastę- 
pujący posła nemieckiego baron von 
Rintelen, radca poselstwa. 

Natychmiast po otrzymaniu wiado- 
mości o tem zajściu przedstawiciele 
prasy udali się na miejsce wypadku. 

zorca domu w Alei Róż mr. 1, 
Marcin Kominiarczyk, dokładnie opi- 
suje przebieg zajścia. 

Dziewiętnaście lat już pracuję 
w tym domu, ale czegoś podobnego to 
jeszcze nie było — powiada p. Mar- 
cin. — O godz. 5 rano, jak zwykle w 
święto państwowe, wywiesiłem flagę 
na parkanie naszego domu. Pół go- 
dziny później przyszedł do mnie słu- 
żący barona Rintelena, Polak, Włady- 
sław Okupniak, były polski żołnierz, 
Poznaniak, į powiada: 

— Panie | tę flagę trzeba 


z 


obowiązkowo zdjąć 
dlaczego mam ją zdjąć, kiedy 


wszędzie flagi mają wisieć? 
Bo pan baron nie życzy sobie, 
by flaga wsiała! 

— tu niema nie do gadamia! — 
powiedziałem. W kilkanaście minut 
później poszedłem do kościoła. Przy- 
chodzę z kościoła, a flagi na parkanie 
niema. Myślę sobie ukradl; juchy fla- 
gę. Przy parkanie na rogu stał jak 
raz policjant, który tu zawsze sto. 
Powiadam więc do niego: 

— Policja tu stoi, a flagę polską 
ukradli, jak to może być! 

Zaczęliśmy się rozpytwać, Okaza- 
ło się, że flagę zdjął służący barona, 
Rintelena, na jego rozkaz. Flagę za- 
gel sobie do mieszkania i nie chcieli 

AĆ. 

ówczas poszedłem szukać innej 
flagi, bo przecie w święto dom bez 
flagi być nie może. Poszedłem więc 
do sąsiedniej kamienicy nr. 6. Tam 
dostałem flage i ją z powrotem zawie- 
siłem. 

Minęło trochę czasu, a tu wychodzi 
sam baron Rintelen. Zobaczył flagę : 
strasznie się rozgmiewał i sam flagę 
zdjął. Baron mówił, że jest dyploma- 
tą. Że wie co robi i zby jemu nie 
przeszkadzano. Wołał przy tem po 
niemiecku, że jego strasznie oburza 


matligość zwiększenia lichy badtnolów 


kosztem wysokości pekryeia złotem. 


WARSZAWA, 18. (Tel. wł) Dwie a- 
gencje warszawskie zamieszczają dłuż- 
sze wzmianki o tendencjach do zwięk- 
szenia obiegn banknotów. 

Polskie siery finansowe, pozostające w 
ścisłej współpracy z bankami zagranicz- 
nemi, konstatują zmiany, jakie się do- 
konaly na zachodnie Europy i w Ame- 
ryce, w poglądach na pokrycie złotem. 
Zdaniem Ster Hmansowych banki emisyj 
ne pawinay zarzucić system 
a wysokiego pokrycia złotem baknotów, 
gdyż właściwem zadamiem rezerw złota 
powinno być wyrównywanie deficytu 
piatniczego danego kraju. 


Bank emisyjny _ musi mieć możność | niższego pokrycia złotem. 


źwiekszenia emiaxi baknożów 


w momencie ukrywania pieniędzy przez 
ludność i wycofywania płynnego kapita- 
łu. Wyłania się konieczność zastąpienia 
haknotów, ukrytych przez ludność a to 
bez względu na spadek pokrycia w zło- 
ele, 


Dia ułatwienia ruchu pieniędzy pro- 
jektowame jest ziwększenie obrotu bez- 
gotówkowego. Mają być ustanowione 
broty czekowe jako środka płatniczego 
przy wpłaiach państwowych i do insty- 
tucyj użyżeczności publicznej. Przy po- 
wyższej reformie stan kredytu nie 
dzie podlegał nadmiermemu  ogranicze- 
niu, a publiczność przyzwyczai sie da 


i Deea ane nie lub umiarkow. 


widok flagi polskiej. że jest zdener- 
wowany i że nie może zgodzić się, by 
na domu gdzie on' mieszka, wisiała 
olska flaga. Powiadał przy tem, że 

oledzy jego dyplomaci śmieją się z 
niego, iż przy jego mieszkaniu, tuż 
przy oknach wisi flaga polska. 

— Czy baron był naprawdę zdener- 
wowany? 

— Bardzo. Krzyczał coś | wyma» 
chiwał rękami — odpowiada dozor- 
ca. — Denerwował się długo. Policjan- 
ci odsunęli się, i baron po raz drugi 
sam odwiązał chorągiew od bramy i 
zabrał do mieszkania, 

— zrob.ł pan wówczas? 

— Poszedłem do właściciela domu. 
który':kazał mi po raz trzeci chorą: 
giew zawiesić, Poszedłem znów do są- 
siadów i pożyczyłem drugą flagę. 

A co zrobił baron? 

— Wyszedł na balkon. Postał tak 
przez chwilę. Zobaczył, że na ulicy 
jest dużo policjantów. Coś zawołał po 
niemięcku, co dobrze nie słyszałem. 
Później zamknął wszystkie okna i 
drzwi na balkon i opuścił wszędzie ro- 
lety, by flagi polskiej nie widzieć, 

rom Rintelen miał opuścić Polskę 
1 września, bowiem został odwołany 
przed dwoma miesiącami ze swego 
stanowiska, Mieszkanie po nim nie bę- 
dzie już więcej wydzierżawione żad- 
nemu urzędnikowi poselstwa niemiec- 
kiego. 

WYJAŚNIENIE POSELSTWA 
NIEMIECKIEGO. 
„WARSZAWA, 1.8 (Tel. wł.). Agen. 
cja Press donosi: — Radca poselstwa 
nemieckiego w Warszawie złożył rzą- 
dowi polskiemu wyjaśnienie, w któ- 
rem w odmienny sposób przedstawia 
przebieg incydentu, niż to wynikaz da 
chodzenia władz polskich, Po zbada- 
niu jeszcze bardziej szczegółowem 
należy się liczyć z nterwencją dyplo- 

matyczną w Berlinie, 
ATANT OTOP AN rEZ AA AT RININ E EIT E| 


Pogoda na dziś. 


Dziś wzrost zachmurzenia ze skłonności 
do burz lub deszczów pochedzenia WR 
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„KURJER ZACHODNI wtorek 2 sierpnia 1932 roku. 


„ŚWIĘTO MORZA” W GDYNI. 


100.000 osób wzięło udział w imponującej manifestacji. ; 


Wspaniała j imponującą była mani- 
festacja ludu polskiego w ub. niedzie- 
lẹ, pod nazwą „Święto morza“. W ma- 
nifesłacji tej wzięło udział około 
100.000 osób, Dziesiątki pociągów do- 
datkawych, sznury samochodów roz- 
maitego typu począwszy od ciężaro- 
wych, a kończąc na luksusowych, — 
wszystko to wiozło setki i tysiące o- 
sób, cheących wziąść udział w potęż- 
nej manifestacji, mającej dobitnie świa 
tu całemu, że nieodstąpimy ani piędzi 
ziemi z Pomorza, że nietylko nie 
ustąpimy, ale domagamy się takiego 
uregulowania stosunków na wybrze- 
żu Bałtyku, aby ekspansja gospodar- 
cza Polski swobodnie mogła korzystać 
z Gdańska. 

Już w piątek wiecz, poczęły przy- 
bywać wycieczki z odleglych stron 
kraju. Pierwszą rzeczą, która rzncała 
się w oczy każdemu przybywające- 
mu do Gdyni to był olbrzymi, bły- 
SZzczący jasnym światłem na tle cem- 
nego firmamentu — krzyż na Górze 
Kamiennej, I widok tego wspaniałego 
symbolu Odkupienia j Sprawiedliwo- 
ści, musiał krzepiąco działać na każde- 
go przybywającego do Gdyni. 

Pomimo wielkiego wysiłku organi- 
zacyjnego nie wszystko mogło wypaść 
ładnie į składnie. Uczestnicy jednak 
manifestacji taką radość w sobie mieli 
z racji możnoścj oglądania morza pol- 
skiego, że nie Zwracali uwagi na nie- 
dsgodności, niewygodę, wykorzystując 
nalomiast każdą chwilę dla bliźszego 
poznania morza, urządzeń portowych, 
tego wszystkiego co świadczy o naszej 
potędze į jest najlepszą gwarancją 
mocarstwowości Polski, 


UDOCZYSTOŚCI. 


Uroczystość „Święta morza* rozpoczęła się 
na nadbrzeżu Wilsonowskiem, o godz. 11-ej, 
nabożeństwem, celebrowanem przez biskupa 
chełmińskiego, ks. Okoniewskiego, w asyście 
duchowieństwa kapituły chełminskiej. Przed 
imponującym ołtarzem, ustawionym wśród 
molo na tle okrętów, zasiadł na specjalnym 
podwyższeniu, naprzeciw podjum biskupie- 
go, pan Prezydent R. P. 

Ks. biskup Okoniewski w okolicznościo- 
wem kazaniu podniósł znaczenie morza. Na 
morzn musimy pracować dla dobra Polski 
i całej ludzkości — mówił ks. biskup. Zet- 


knięcie się z morzem każe dzięki czynić 


stwórcy za ten dar, za to morze, które jed- 
nocześnie zmusza nas do wielkich wysiłków, 
aby ten Boski dar mógł być należycie wyko- 
rzystany dla pożytku kraju i całego Świata. 

Po kazaniu ks. biskup pobłogosławił mo- 
eze i okręty. 

Po nabożeństwie wygłosił przemówienie 
prezes oddziału gdyńskiego Ligi morskiej i 
kolonjalnej, prezes komitetu „Święta mo- 
rza“ Rummel. à 

Następnie przemawiał min. Kwiatkowski. 
W dalszym ciągu przemawia] prezes zarzą- 
dn głównego Ligi morskiej i kolonja!nej, 
gen. Orlicz - Dreszer, wznosząc okrzyk na 
cześć Polski į jej Prezydenta. Po przemó- 
wieniu starosty krajowego pomorskiego Enc- 
kiego, który wraz ze zgromadzonymi naczel- 
nikami gminy złożył na ręce p. Prezydenta 
hold ziemi pomorskiej, zabrał glos pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, który podkreślił 
znaczenie dla państwa morza i ziemi po- 
marskiej. 

Po przemówieniu Pana Prezydenta, z nad 


wybrzeża portowego popłynęła na morze 
pieśń „Nie rzucim ziemi“, podchwycona 
przez wielotysięczne tłumy. 

DEFILADA. 


O godzinie 14-cj pan Prezydent Rzeczy- 
nspoliłej w otoczeniu świty, przedstawicie- 
fi rządu i generalicji, zajął lvybunę, usla- 
wianą przy ulicy 40 lutego. Naprzeciwko 
okazałego gmachu poczty rozpoczęła się de 
filada wojska. Przedefilowały kolejno od- 
działy marynarki wojennej i morskiego dy- 
wizjonu lotniczego, witane burzliwemi okla- 
skami publiczności, oddział podchorążych 
sanitarnych, bataljon morski z „Wejherowa. 
szwadrony kawalerji i delegacje pułkowe. 
Za wojskiem, w długich kolumnach masze- 
rowały oddzialy przysposobienia wojskowe- 
go. związków zawodowych, organizacyj spo- 
łecznych, delegacje Ligi morskiej i kolo- 
njalnej z najodleglejszych zakąlków kraju. 
Dlugo niemiłknącemi oklaskami wiano de- 
legacje Gdańska, Śląska, Lwowa i Wilna. 
Udział w pochodzie grupy czeskosłowackie), 
jugosłowiańskiej, oraz młodzieży litewskiej, 
przybyłych do Gdyni na dzień „Święta mo- 
rza“, wywołał powszechne gorące wyrazy 
głębokiej sympatji. Pochodowi, który trwał 
2 godziny, przyglądali się licznie przybyli 
goscie i tłumy miejscowej ludności, zalega- 
jace ulice, balkony i dachy domów. 

Po zakończeniu defilady, pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, eskortowany przez dwa 
szwadrony kawalerji, odjechał do portu wa- 
jeno > W czasie defilady, nad Gdynią krą- 
tyl alry samolotów wojskowych. 

Do późnego wieczora na ulicach Gdyni 
pnnawal niezwykły ruch i ożywienie. Nie- 
¿liczone tłumy zalegają place į wybrzeże. W 
kilku punktach miasta przygrywają orkie- 
stru. Szęzezńlnym entuzjazmem darzą 


polską marynarkę wojenną, która imponu- 
je swoją postawą i sprawnością. 


Uroczystości zakończył raut w auli szkoły 
morskiej, wydany przez pana Prezydlenia 


Okręty marynarki wojennej na uczestni- | Rzplitej. W raucie wzięli udział obecni w 
kach uroczystości wywarły ogromne wraże-| Gdyni przedstawiciele władz państwowych, 


nie. 


miejscowych i społeczeństwa pomorskiego. 


Przemówienie b. ministra Kwiatkowskiego. 


„U WRÓT BAŁTYKU KONCENTRU 


JĄ SIĘ NAHSTOTNIEJSZE WALORY 


POLITYCZNE POLSKI“, 
Nie przybyliśmy tu nad morze polskie — | cały prawie Świat cywilizowany, Polska po- 


mówił b. 


min. Kwiatkowski — ani jako| wróciła nad własne brzegi Bałtyku, to mu- 


goście; ani jako wędrowcy, nie przybyliśmy | simy mieć nigdy nie zamąconą świadomość, 


tu z niczyjej łaski ni obcej protekcji, na 
własnej ziemi stoimy, na własną przeszłość 
— nieraz bohaterską i zwycięską, czasem 
twardą i gorzką — tu spoglądamy, dla wła- 
snej lepszej przyszłości tu trwać i pracować 
będziemy. 

— Tu nad brzegami Bałtykm koncentrowa- 
ły się zawsze najważniejsze sprawy gospo- 
darczc i polityczne Polski, tu biły źródła 
wielkości, sławy i ęgi Polski Zygmuntow- 
skiej, tu — gdy Polska od spraw morza i 
handlu odwracać się poczęła — wyłęgły się 
i rozrosły pierwsze siły, pracujące systema- 
tycznie nad zgubą i upadkiem Rzeczypospo- 
iitej 18 wieku! Żadna z dzielnie w najdaw- 
niejszej przeszłości Polski, w epoce Piastów 
i Jagiellonów nie była może w takiej obii- 
tości zroszona krwią polską w obronie przed 
obcym najazdem, jak właśnie ziemia Po- 
morska. 

Rozumiała dawna Polska polityczną war- 
tość ziemi Pomorskiej: wybrzeży Bałtyku, 
ale często nie doceniała wartości gospodar- 
czej tych dzielnic i wartości własnej wy- 
trwalej i upartej pracy na morzu. Odwrot- 
nie, z niezwykłą jasnością rozumieli wrogo- 
wie Polski, że kto chce Polskę jako państwo 
politycznie zabić a gospodarczo uzależnić i 
eksploatować, że kto chce naród polski „z 
wolnego — niewolnikiem  uczymić* — ten 
musi dążyć niezmiennie do odcięcia Polski 
od morza i wytępienia ludności polskiej na 
Pomorzu. 

Tu bowiem — u wrót Bałtykn — nad tą 
małą „resztówką* praw Polski do morza, tn 
i ustóp powstającej Gdyni i w porcie gdań- 
skim leży klucz egzystencji i rozwoju go- 
spodarstwa polskiego dziś — tak samo — 
jak leżał tu przed wiekami. Tu, u wrót Bał- 
tyku, koncentrują się najistotniejsze walory 
polityczne Polski. Tn dopiero zjednoczenie 
ziem połskich staje się najrealniejszą rze- 
czywistością. 

Dziś więc, gdy godność zdepianej spra- 
wiedliwości międzynarodowej została po- 
nownie przywrócona, gdy zbrodnie padzia- 
łów Polski zostały przekreślone, gdy zgod- 
nie z maniiestem pokojowym wielkiego Pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona i 
zgodnie z wyrokiem, 


PREMIER 


że tu obok przysługujących nam praw, cią- 
żą na nas dziejowe i poważne obowiązki. 

Trzeba mmieć i chcieć uczciwie popatrzeć 
na mapę polityczną i gospodarczą Polski 
wspólczesnej, aby zrozumieć wartość naszej 
granicy morskiej, pracującej ekonomicznie 
już obecnie stokrotnie aktywniej, niż jaka- 
kolwiek granica lądowa Rzeczypospolitej. 
Żaden kraj w Europie nie ma podobnej sy- 
tuacji martwych gospodarczo granie lądo- 
wych, żaden kraj nie może zrozumieć i u- 
czuć, czem jest dla nas Gdynia i Pomorze. 
czem jest dla nas port gdański i bezpośredni 
kontakt z morzem. 

Musimy i możemy stwierdzić w obliczu 
wszystkich narodów dobrej woli i szanują- 
cych jeszcze prawdę wyżej niż siłę, iż przy- 
szliśmy na odzyskane, własne wybrzeże 
morskie poprzez ziemie rdzennie polskie, z 
hasłami uczciwego pokoju i współpracy, nie 
zaś ze sztandarem nienawiści! 

Nie nas ponosi przesadna i zwyrodniała 
ambicja narodowa, nie my chcemy naru- 
szać obowiązujące traktaty, nie my szuka- 
my nowych i nieprawnych nabytków i gra- 
bieży na cudzej ziemi — lecz jedynie chęć 
służby w imię postępu i cywilizacji, w imię 
zrównania narodów pod względem politycz- 
nym i ekonomicznym jest tu naszem poko- 
jowem zadaniem i prawem. Czyż prawa do 
tej pracy wymagają jeszcze dodatkowej le- 
gitymacji, oprócz tej którą dawno jnż wy- 
stawili nam dobrowolnie nasi przeciwnicy, 
gdy przed wojną we wszystkich statysty- 
kach, wydawnictwach, mapach, — udowoad- 
niali polskość Pomorza i uważali za swój 
obowiązek odwoływanie się do praw wyjąt- 
kowych dla stępienia przewagi żywiołu pol- 
skiego? W tych warunkach tylko nienczci- 
wość i rozmyślna ślepota nie mogłyby doj- 
rzeć wyraźnie, że prawo do ziemi Pomor- 
skiej i prawo do nieskrępowania niczem pra- 
cy na naszem wybrzeżu morskiem są niepo- 
dzielnie po naszej stronie. 

A prawo to nakłada na nas obowiązek od- 
parcia każdego ataku, jakikolwiek om bę- 
dzie, a ataku zbrojnego, odparcia z bronią 
w ręku i w walce aż do naszego pełnego 
zwycięstwa. Zdajemy sobie sprawę, iż niema 


aprobowanym  przezwyższej wartości dla człowieka — jak po- 


HERRIOT 


w roli cywilizacyjnej Kościoła katolickiego. 


(KAP) P. Franciszek Pułaski, dyre- 
ktor bibljoteki polskiej w Paryżu, na- 
desłal KAP-ej ciekawy artykuł o o- 
siatnej książce premjera francuskiego 
Edwarda Herriota (Laporte oceane. 
Sur les terres des abbayes. Les foyers 
spiriineles de Roune 1932 p. 177). Z 
myśli, zawartych w tej książce, widać, 
że w psychice Herriota, przywódcy 
radykałów francuskich, walczącego 
niegdyś z Kościołem nastąpił wyraź- 
ny zwrot w stosunku do religji. Scha- 
ARYZAN CN iy. pierwszy ustęp 
książk, p. Pułaski pisze: 

Ale są jeszcze dwa inne rozdziały w tem 
przedziwnem dziełku Herriota, zatytułowane 
Ns polach opactw” i „Ogniska duchowe 
Rouen“, A 

Z zadowoleniem artystycznem parokrotnie 
odczytując te interesujące szkice, zdumiewa 
się znowu czytełnik nad wielęstronnością 
Herriota, tego „homo duplex“, jak go nie- 
dawno nazwał Jean Guiraud („La Croix“ z 
12.2 52. por. też p. Grosclande, Ed. Herriot 
ecrivain et homme d'etat 1932 p. 122). Miej- 
scami wierzyć nie chce się, bo wszak to on 
ezolowy przedstawiciel lewicy, on, twórca 
ultra postępowej unifikacyjnej reformy 
szkolnej, on, autor (później odwolanych) za- 
rządzeń antykonkordatowych dła Alzacji i 
Lotaryngji, on, ten sam człowiek w tej oto 
książeczce pisze o opactwach i roli cywili- 
zacyjnej Kościoła nietylko z umiarem arty- 
sły, nietylko z bezstronnością sumiennego 
historyka, ale wprost z nezuciem szczerej 
sympatji, z wdzięcznością dobrego Francnza, 
kochającego swą przeszłość, i dającego wła- 
Ściwą ocenę zaslugom kulturalnym opactw 
średniowiecznych j szkoły religijnej. 

Czytamy tu: Przez mroki średniowiecza, 
przez lasy nieprzebyte Normandji przedzie- 
ra się świafło zapalają się ogniska cywiliza- 
cji (clairieres spirituelles dans la foret) — 
powstają opactwa i klasztory w Caen, le 
Bee, Bourges, Evreux, Rouen... 

Gromadzą one bogactwa materjalne i du- 
chowe, stają się centrami życia umysłowego 
nietylko dla duchowieństwa, ale także dla 
żądnych wiedzy laików, przybywających tu 
z calego Świata (str. 62,26). W murach tych 
świątyń kultu i nauki odradza się klasycyzm. 
W komentarzach Lefranca do listów św. Pa- 
wła czuć tchnienie Koryntu. Opactwo w le 
Bec staje się Atens'ui pólmocy. Nauka an- 
gielsita złoży ma w c:tyszłości aa- 


zwie je najwybiiniejszą szkołą chrześcjań- 


stwa. Wpływ tego opactwa na życie poli- 
tyczne jest mniejszy niż na życie umy- 


słowe i religijne. Klasztory Normandzkie da- 
dzą papieża, prymasa Anglji, licznych bi- 
skupów uczonych, mężów stanu. One dźwi- 
gają najwspanialsze pod względem arty- 
stycznym bndowie. Antor z wielkiem umi 
lowaniem przedmiotu i zpewnem znawstwem 
daje barwną ich ocenę, w formie nieraz wy- 
kwintnej, dorównywnującej ariyzenowi wiel. 
kich mistrzów francuskiego słowa. 

Katedrę St. Etienne de Bourges nazwie 
„spichrzem przewsmpaniałym dla nieogarnie 
nego żniwa duchowego“) (grange magnifiquo 
faite pour recueillir des moissems spirituel- 
les indefinies...) A o szkołe ówczesnej bez- 
nłatnej przy klasztorach utrzymywanej dzię 
ki zapisom dobrowolnym powie: „Wspomnij 
my o tych pochodach dzieci przed poran- 
nym hrzaskiem na odgłos dzwonu klasztor- 
nego z latarniami w ręku udających się do 
kościołów, wspomnijmy o śpiewanych przez 
nich chóralnie litanjach, o powtarzanych 
nieustannie przez wieki regułach gramatycz- 
nych, które utrzymywały czystość języka 
i dawały poznać piękność literatury kła- 
sycznej..* Gdy się to wszystko czyta, mimo- 
woli nasuwa się przeciwstawienie: jeżeli nic- 
gdyś mnich wędrowny św. Anzelm w klasz- 
torach Normandji był nsobieniem kierunku: 
„fides ónaernes intelleetnm', czy inny w tej 
że Normandji wędrowiec Herriot, stąpający 
po ruinach świątyń, nie stanie się wyrazi- 
cielem współczesnego intellektu posznkują- 
cego wiary? 

Ale za daleko nas może pióro poniosło. 
Utrzymajmy się w mierze również artysty- 
cznej. | raczej postawmy taką prostą ży- 
ciowa hipotezę, że Herriot, znużony cięża- 
rem roboty politycznej, z radością powraca 
lo rzewnych wspomnień wczesnej młodości, 
kiedy to znany wuj jego proboszcz de Saint- 
Pouange w cichem prezbiterjum djecezji w 
Troyes zaprawiał do nauk historycznych i 
do lektury biblijnej a po przez listy św. Pa- 
wła dał mu poznanie klasycznych, ożyw- 
czych źródel. Dzięki tym wpływom spędzi 
on wakacje nad tłumaczeniem ksiąg Gene- 
sis. nad lekturą Ewangelji, a potem jaka 
mlody żołnierz poniesie w swoim tornistrze 
rozprawy œ filozofji kelleńskiej i chrze- 
ścjańskiej, a potem w dziełku „sous IOl- 
vier“ rozpamiętywać będzie przeszłość Aga- 
memnona. 

Czy w ramach tej hipotezy i książeczka, o 
której iu piszemy, nie będzie również po- 
wrotem do rzewnych wspomnień młodości i 
żniwem zasianego í posiewu? 


tya 


kój, ale tu właśnie niema dla nas kompro- 
misu: tu żadne szachrajstwo polityczne pod- 
rzucone przez obcych ostać się nie może, bo 
hędzie rozdeptane przez miljony nóg pol- 
skich przez cały naród łącznie z każdorazo- 
wym rządem. Mamy tę świadomość, że dziś 
frontem do morza polskiego stoją tu w Gdy- 
ni liczne tysiące, ramię przy ramieniu, że 
tu nie nas nie dzieli, a wszystko łączy i wią- 
żę w jedno spoiste społeczeństwo. Mamy 
również tę świadomość, że wrazie potrzeby 
że w razie niebezpieczeństwa — grożącego 
morzu — za każdym z nas staną w kraju 
liczne tysiące ludzi dla których wartość ży- 
cia į wartość morza połskiego to jedno i to 
sama. 

W dalszym ciągu przemawiał prezes za- 
rządu głównego Ligi morskiej į kolomjalnej 
gen. Orlicz - Dreszer. 


Przemówienie P. Prezydenta. 


„Drodzy Rodacy! Obchedzona dziś ura- 
czystość „Święta morza“ skupiła tu nad pol- 
skiem wybrzeżem całą Polskę. Cała Polska 
bierze udział w dzisiejszem święcie, bo z ca- 
łej Polski Ściągnęły tn wielotysięczne tłamy, 
a myśli į serca tych, co przybyć nie mogli; 
zwrócone są także tu, w stronę naszego mo~ 
rza. Wszyscy Polacy patrzą z dumą i rado- 
ścią na dokonane już nad morzem prace i 
oczekują dalszego ich postępu. 

Umiłowanie inorza i zrozumienie jego zna- 
enia dla państwa nie było abce naszemu 
narodowi i za czasów dawnej Rzecz Spo- 
litej, braklo jednak Ea E, i 
stalej woli i pracy dla rozwinięcia naszych 
stosznków morskich naszego handlu mor- 
skiego i naszej floty, Największa zaś nawet 
idea musi się wcielić w ksział widomy, by 
nie został mazonka. 

Takim kształtem widomym umiłowania 
przez obecne pokolenie Polaków morza i 
właściwej oceny wiełkiej roli, jaką odgrywa 
ono w Życiu odrodzonej Rzeczypospolitej, 
jest budująca się w najtrudniejszych wa- 
runkach Gdynia, jako konieczne dopełnie- 
nie Gdańska i zwiększającą się z roku na 
rok nasza flota. Dążenia nasze do stworze- 
nia wielkiego polskiego handln morskiego 
zostały zapoczątkowane, ale wymagają cią- 
glego dalszego wysiłku i czujności. Dzisiej- 
sze święto jest symbolem zbiorowej woli 
całego narodu podjęcia takiego wysiłkn. 

Ale uietylko ku samemu morzu biegną 
myśli į uczucia polskie. Biegną one i ku 
całej starej ziemi pomorskiej, która jest 
nam wszystkim szczególnie droga, jako ta 
dzielnica, która zrządzeniem losów tyle wy- 
cierpiala, opierając się przez długie lata nie- 
woli skutecznie próbom wynarodowienia, — 
pomimo, że czynione byly wszelkie wysiłki 
i że używano wszelkich rozporządzalnych 
metod i środków, aby zetrzeć polskość z jej 
powierzchni, aby jej dziecko w szkole ża» 
pomniało mowy ojczystej. Jeżeli pomimo 
tych wysiłków Pomorze zachowało swą pol- 
skość tak, „że odsetek ludności polskiej jest 
większy niż prawie we wszystkich innych 
częściach Polski, zawdzięczamy to przede- 
wszystkiem kobietom pomorskim, które ja- 
ko matki i wychowawczynie — tak jak i 
na Śląsku i w Poznańskiem uczyły swe dzie. 
ci wytrwale polskiego pacierza i używały 
tylko polskiej mowy. Zawdzięczamy to rów= 
nież tej części duchowieństwa, która, po. 
chodząc z tego ludu, pomimo nacisku ze 
strony władz państwowych oraz wpływowej 
części obcego duchowieństwa, szerzyła wy» 
trwale wśród swych parafjan kult dla pol- 
skiej mowy i polskiej kultury. To też cały 
naród winien polskiej kobiecie i polskiemu 
duchowieństwu na Pomorzu wielką wdzięcz- 
dość i to po wsze czasy, 

Utrzymanie przy Polsce tej ziemi, tak 
tiężko przez los nawiedzonej a zarazem tak 
ważnej dla całego państwa jako jedyny do- 
stęp do morza sprawił, że dziś po 12 latach 
odzyskania jej szczególna jest w całej Pol- 
sce dla tej ziemi miłość, powszechne jest 
zrozumienie, że jest ona kamieniem węgiel- 
nym naszego niepodległego hytu. Gdy przed 
laty 166 naród nasz ntracił Pomorze i wolny 
dostęp do morza, niósł ten pierwszy rozbiór 
Pelski nienchronnie ze sobą i dalsze rozbio- 
ry, był początkiem końca naszej niepodle- 
głości. Ta nauka historji ząpadła głęboko 
w nasze serca; głosi ona, że nie masz Polski 
bez morza i Pomorza.a udział tych niezmier- 
nych rzesz, które Ściągnęły na dzisiejsze 
święto z naodleglejszych zakątków Rzeczy- 
pospolitej mimo będących w toku żniw, mi- 
mo trosk i kłopotów, które w tym ciężkim 
roku są cięższe niż w innych, jest wymow- 
nym dowodem zrozumienia przez całe spo- 
łeczeństwo tej' wielkiej prawdy, ukochania 
tej ziemi i przywiązania do morza“, 


JUGOSŁOWIAŃSKA POMPEA 
ODGRZEBANA. 


W Belgradzie otwarto wystawę od- 
kopanych po dziesięcioletniej pracy 
różnych zabytków, których znacze- 
nie historyczne i archeologiczne . jest 
nieocenione. Stobi, w południowej Ser- 
bji, zostało zniszczone przez trzęsienie 
ziem. w r. 518 oraz przez najście Sło- 
wan. Stobi było metropolją wczesnej 
kultury bizantyjskiej na półwyspie 
bałkańskim. Obok przedmiotów, 
świadczących o istnieniu w Stobi 
wczesnej kultury chrześcijańskiej, 
znaleziono tu sprzety, SPRA PA 
i posąg seatyrów pogańskich, Afrody- 

2E satyrów po 


tę 


UWAGL 


aT TO TAR U HAS.. 


Prócz a eo uć a poważnych 
na kolejach naszych niedomagań i bo- 
lączek w komunikacji osobowej, trze- 
ba zauważyć, że i sprawa zniżek ko- 
lejowych, mino wzrastającego spad- 
ku frekwencji, pozostawia wiele do 
Życzenia z racji różnych ograniczeń i 
wymagań. Na Zachodzie np. koleje 
mietylko wydają otbrzyme ilości dru- 
ków propagandowych celem zachęce- 
nia ludności do korzystania z komu 
milkacji kolejowej, leez stosuja także 
daleko posunięte zmiżki ; ułatwienia. 
We Francji Bp. kupując bilet specjal- 
ny „wycieczki popie za 9 
franków klasą trzecą, a 12 klasą dru- 
gą, można weiąść w sobotę lub nie- 
dzielę ma jakiejkolwiek stacji A - 
miejskiej, wysiąść gdze ci się podoba 
(w granicach sieci podmiejsk.), odbyć 
spacer czy wycieczkę i ws 4ść zpowzro 
tem ma dowolnej innej etacj. Dalej 
wprowadzone są bilety indywidualne 
do siacyj kąpielowych, termicznych 
i klimatycznych. Ważność 55 dni. 
Zn:żka 30 proc, od ceny normalnej bi- 
letu powrotnego, a trzeba wiedzieć, że 
francuskie bilety powrotne są już o 
25—50 proc. tańsze od biletów nor- 
ma lnych. 

Zmiżkowe bilety na koniec tygodnia. 
Wszystkie większe stacje sprzedają w 
soboty z ważmością do poniedziałku 
(względnie w dnie przedświąteczne z 
ważnością do południa dna poświą- 
tecznego) specjalne bilety wycieczko- 
we ze zmiżlicą do 40 proc. od ceny bile- 
tu powrotnego. Możność zatrzymywa- 
mia się na stacjach pośrednich, 24 xg. 
wolnego bagążu, względnie przewóz 
rowerów gratis. 

Bilety urlopowe i wakacyjne dla 
rodzin ze znżźką do 52 proc., ważne 
do 4 i pół miesiąca. Pierwsze dwie o- 
soby płacą taryfę normalną, trzecia 
polowę, czwarta Ćwiarikę, piąta jed- 
mą piątą itd. Ktoś dowcipny powie- 
dział, że począwszy od dwunastej o- 
soby kolej podal dopłaca. , 

Aż do końca września wszystkie 
stacje wydają specjalne bilety „do 
morza“, ważne w ko: tygodnia, ze 
zniżką 40 proc, od eeny biletu powrot- 
mego. Nadto pasażerowie, kupujący 
bilety w przeddalań wyjazdu, korzy- 
stają z dodatkowej zniżki 10 proc. 

Koleje francuskie, najszybsze na 
kontynencie, dają podróżnemu mnó- 
stwo Zk © ya Dk czy 
wypoczynkowyc cjalne wyc:ecz- 
ki na wyspy atlantyckie, na Korsykę 
(24 godzimy od Paryża), wystawa tu- 
rystyki nautycznej na dworcu St. La- 
zare (kolej samą zachęca amatorów 
kajaka, motorówki czy żagłówki do 
stosowania tego sportu, ułatwiając 
znacznie przewóz sprzętu wodnego), 
specjalne pociągi „Week-endowe', 
wprowadzenie drugiej klasy w luk- 
susowym „Siid-Fxpressie”, który prze 
strzeń Paryż — Bordeaux (równo 588 
km.) przebywa w 6 godzin į 37 minnt, 
kombinacje autobusowo - kolejowe | 
parowcowo - kolejowe, samochody na 
szynach, autokary „Satos“ uzgodmione 
z rozkładem najszybszych pociągów, 
ułatwienia przy nadawaniu bagaży 
wprost do domu. wreszcie „pociągi- 
niespodzianki, których pasażerowie 
nie wiedzą dokad jadą, przyczem ko- 
lej za niską oplatą gwarantuje liczne 
atrakcje turystyczne. 

Nic dziwnego, że koleje francuskie 
nie narzekają na brak frekwencji, 

O TAE PALI AE 


TE 
KATOWICE. 
WTOREK 2 SIERPNIA. 

11.58 — Sygnal czasu oraz hejnał z wieży 
Marjackiej. 1020 — Koncert z płyt gramo. 
fonowych. 1240 — Komunikat meteorolo- 
giczny. 12.45 — Dalszy ciąg koncertu. 14.00 
— Komunikat gospodarczy. 1500 — Komu- 

` nilkat gospodarczy, 15.10 — Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci. 15.20 — Intermezze muzycz- 
ne, 15.30 — „Chwilka lotnicza". 15.35 — Ko- 
munikat państwowego Unzędu wychowania 
fizycznego. 1546 — Koncert z płyt gnamo- 
tonowych. 1640 — Odezyt sportowy pt. „Ka- 
jakiem z wody na wodę“ wygl. Józef Wie- 
darkiewicz. 17.00 — Popularny koncert sym- 
fomiczny. 18.06 — „Z naszego wybrzeża“ — 
wygł prof. A. Janowski. 1820 — M 
taneczna z resiauracji „Europa“ z Ciecho- 


cinka. 19.15 — Rozmaitości. 19,45 — Odcinek 


powieściowy. 20.00 — Koncert 


ków',— p. Waclaw Rogowacz. 2115 — 


teorologiczny. 22.05 — z płyt 
cm Y 


X wieczorny. 
24.00 — Foljeton lHieraaki pt. „Rola i. 
à Dal- 
szy olqg koncertu. 2155 — Komunikat me- 


„KURJER ZACHODNI wtorek 2 sierpnia TRZ rodku. 


Mh TB. 


Pion niesiemy pion! źuiwa w całej pełni. 


Aresztowania wśród komunistów 


Przygotowujących demonstracje. 


Cichoń, Aleksandra Gagolówna, Wa- 
cław i Emil kowie, wszyscy z 
Sosnowca. Pozatem zatrzymano: J. Po. 
taka, amekata przy uł. Okrzei 
20 w Dąbrowie, Władysławę Bytom- 
ską, zamieszkałą w Łodzi, przy ul. 
Dworskiej 2, fumkcjonarjuszkę 
K: ., Cynę Zylbersztajne, Józeta 
Merańskiego oraz syna jego Józefa, 
Mikołaja Batonina, Wojia Fiszera, 


W związku z podjęciem na terenie 
Zagłębia przez komunistów przygo- 
towaniami do obchodu 1 sierpna, w 
formie wysłąpień antypaństwowych, 
władze musiały również podjąć przy- 
gotowania w kierunku sparaliżowania 
tych zamierzeń i utrzyrnania ładu i 
spokoju. W wyniku obserwacyj i re- 
wizyj aresztowano w różnych m.ejgco- 
wościach sporą paczkę wywrotow- 


aów, wśród których, jak zwykle, |Małkę Zyłberberg, Salę Suchecką, TIe- 
przeważają żydzi, Mię innymi za-|ka Krakowskiego. Wymienieni pocho- 
trzymani zostali: IZaak Feldgreber z|dzą z Będzina i Czeladzi. 


Białej, Zygmunt Kania, zamieszkały| Z Niwki zatrzymano Antoniego Gla- 
w Sosnowcu, przy ul. Staszica 14, An-itowskiego, a ze Strzemieszyc Edwar- 
toni Czech, Michał Sielańczuk, pigie fan Kucharzyka. Zatrzymanych prze- 
Sielańczuk, Jan Zawadzki, Józef Pio-| kazano władzom sądowym. 


trowski, Hotorata Kozik, Władysław 
ZAGŁĘBIA. 


RONI 
KALENDARZYK. Teatr miejski 
jp—— W SOBNOWCU. 


Atralscyjny występ znakomitych Re- 
welersów Polskich oraz świetnego od- 
twórcy podpatnzonych typów Leona 
Wyrwicza odbędzie się w piątek dnia 5 
bm. o godz. 8,30 wiecz, Ceny miejsc od 
95 gr. do 3.50 zł. 


X A JEDNAK POMOGŁO. Zainiejowa- 
ma przez A. Nowazyńskiego akcja prze- 
ciwko „ILKO“ w sprawie „Tajnego de- 
telktywa” oraz zamieszczamia wysoce nia 
moralmych ogloszeń, znalazła silny od- 
dźwięk w całym kraju, w mastępstwie 
czego liczne zrzeszenia i orgamizacje po- 
stanowiły bezwzględnie zwalczać szko- 
diwe wydawnictwo. Zdaje się, że i „I.K. 
C.“ zrozumiał swe stanowisko, gdyż nie- 
moralne ogłoszenia w piśmie tem zda- 
rzają się już bardzo rzadko, nabomiast 
ukazują się tam często opisy rodzenia 
się różnych zwierząt z wieloma głowa- 
mi lub kończynami. Jest to daleko sto- 
sowmiejsze, gdyż nie wywołuje depra- 
wacji, a jednocześnie dostosowane do 
poziomu i charalkteru sensacji w tem 
piśmie. 

X MISJE DWORCOWE OPIEKI NAD 
KOBIETAMI. Polski komitet walki z 
handlem kobietami i dziećmi udzieła za 
pośrednictwem misyj dworcowych po- 
mocy emigrantom, oraz pasiada dla sa- 
motmie podróżujących kobiet i dzieci 
schromiska noclegowe na dworcach w 
następujących miejscowościach:  Białty- 
stok, Bydgoszcz, Częstochowa, Gdańsk, 
Gdynia, Grodmo, Grudziądz, Kalisz, Ka- 
towice, Kielce, Kraków, Leszno, Lablin, 
Lwów, Łódź, Ostrów, Poznań, Radom, 
Stanisławów, Tczew, Warszawa, Willmo, 
Zbąszyń. W związku z tem Bymdyłkat 
Emigracyjny poleca emigrantom, aby 
zwracali się o pomoc do członkiń misyj 
gO dworcowyeh z bialożółtemi opaskami na 
asc Maja a: na a rękawach. Przedstawicieliki misyj zmaj- 
iamie publiczności na imprezy, za w : PEN 

nie podnoszą ducha, ale poprsia iy |dwamach cb wymienionych 


Dais N. M. P. Anielsk. 
2 Jutro św. Szczepana 
Wtorek 


Wachód słońca 3 m. 58, 
Zachód M 


an 


19 m. 26. 


Kino teatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 
SOSNOWIEC 


ZAGŁĘBIE: Romantyczna Noc. 
PALACE: Współczesne małżeństwo, 


BĘDZIN 
NOWOŚCI: I Nasza jest noc, H Awantury 
w haremie. 
ŚWIĄTOWID: Noce hiszpańskie. 
DĄBROWA 1 
WANDA: „Klejnoty Miłości* | „Brygada 
śmierci“ z Pat Patachonemn 


ZAWIERCIE. 
STELLA: Przedślubny grzech. 


X OSOBISTE. Prokurator Sądu okrę- 
gowago Edmund: Salak rozpoczął z dniem 
1 sierpnia rb. urlop wypoczynkowy, 
kierownictwo prokuratury objąjł zastęp- 
ca prokuratora, wiceprokurator Mieczy- 
sław Dobromęsiki. 

W dnin wczorajszym powrócił z ur- 
lopu i objął urzędowanie inspektor pra- 
cy iné. Federowicz, 

Na urlop wypoczymikowy wyjechal z 
inspektoratu pracy inż. Feferman. 

X „NA FRONCIE BEZ ZMIAN“ Pod 
takim tytułem wystawiono w ub. sobo- 
tę ma boisku „Umji* w Sosnowcu wido- 
wisko batalistyczne, mające zdaje się 
być przeróbką z powieści „Na zacho- 
dzie bez zmian“. Publiczności, którą 
zwaibiono patrjotycznie aktnalinemi hasła 
mi, zebrało się dużo, alle zawód był kom 
pletny. Widowisko było najzupełniej 
nieudane. Nażełałoby się zastrzedz na 
przyszłość, aby dzień święta morza pol- 
skiego i hasło przeciwstawiania się niem 


dzą od zwierząt, wolnych od 


EJ 
Ulgi kolejowe 
DLA PIELGRZYMEK 
DO CZĘSTOCHOWY. 

Jak już donosiliśmy, w związku zprzy« 
padającą w rokn bieżącym 560-tą rocz- 
nicą sprowadzemia cudownego obrazu 
Mańki Boskiej do Częstochowy, minister 
stwo komunikacji przyznało uczesiini- 
kom pielgrzymek, udających się na Ja- 
sną Górę, powazne ulgi kolejowe na 
okres od 10-g0 sierpnia do 31-go gmd- 
nia. Grupy składające się z 13u osób, 
korzystają ze zmiżki 35 i jedną trzecią 
proc. przyczem na 30 osób jedną prze- 
wozi się bezpłatne. Grupy, składające 
się z ciu osób, otrzymnję eniżkę 50 
prac. Przy przejazdach pociągami spe- 
«jalnemi grupy, składające się z 2004y 
osób, korzystają z 60 proc. zmiżki, gru- 
py z -ciu osób — z 66 i jedną trzecią 
proc. zmiżki. Osoby pojedyńcze korey- 
stają w drodze powrotmej ze zniżki 50 
proceniowej. 


X ZATWIERDZENIE STATUTU PO- 
DATKOWEGO. Wajemwództwa zatwiere 
dzilo statut podaikowy specjalnych o- 
płat drogowych w Dąbrowie na rok 
budżetowy 1952-55 r. Preewidywamy 
wpływ z tego źródła ma dać 15 tysięcy 
złotych. 


X KAPITALNY POMYSŁ. Ponieważ u- 
pływa prawie juć drugi rok od czasu 
oddania do użyłku nowego dworca kw- 
łejowego w Będzinie, a władze komisa- 
ryczne miasta nie mogą doprowadzić do 
zabrulkowamia placu przed dworcem, 
który pełen jest coraz większych dziur 
i wyboi, a podczas deszcem zamienia się 
w topielisiko, kilka omgamizacyj i grze- 
szeń miejscowych postanowiło „pomóc“ 
władzom komisarycznym w tej prawie 
i w wwiązkm z tem mają być zbierame 
datki i ofiary na uporządkowanie wepom 
nianego placu. Prajekt, bądź co bądź, 
Orygimalny i stanowiący ciekawy przy- 
czymek w dziejach gospodarki komisa- 
ryeznej historycznego grodu. 


X ŚWIĘTO MORZA W CZELADZI. O- 
negdaj Czeladź obchodziła uroczyście 
święto morza połskiego, Do licznie ze- 
branych, na mieście organizacyj oraz 
tysięcznych rzesz publiczności przemó- 
wit p. Tajchman, wskazujące na cel j zna 
czenie obchodu. Potem śpiewali chór me- 
ski „Hejnał”, a po popisie orkiestry, od- 
śpiewano „leszcze Polska"... Cudownie 
wyglłądala defilada organizacyj na berw 
nie przybranych łodziach, które długiem 
wężem cicho i bezszelestnie sunęty po 
Brymicy. Zabawa podoficerów na plaży 
zakończyła uroczystość, która miała prze 
bieg imponujący, Z nad łąk brymicznych 
do późnej nocy daleko słychać bylo 
dźwięki muzyki. 


X PODRÓŻE SŁUŻBOWE URZĘDNI. 
KÓW. Minist. skarbu wydało okólnik, 
wyjaśniający rozporządzenie o djetach 
i kosztach służbowych podróży umzędni- 
ków. Urzędnikom do X stopnia ełużbo- 
wego przysługuje prawo korzystania z 
klasy MI na kolejach, do IV służbowe- 
go stopnia z klasy II. Z klasy I korzystać 
mogą urzędnicy tylko najwyższych sto- 
pni. Miniet. skarbu zapowiedziało, iż u- 
rzędnikom wypłacany będzie zwrot bi- 
letu tej klasy, którą rzeczywiście jecha- 
M. Ryczałty na koszty dojazdu do dwor- 
ca kolejowego, przystani, stacji autobn- 
sowej lub lotniczej będą przyznawane 
tyliko wówczas, gdy damą miejscowością 
jest miasto, a nie wieś. 

X ŚWIADECTWA WETERYNARYJNE. 
Mimistersówo rolmictwa reform rolnych 
wyjaśnia w sprawie opłat stempłowych 
od urzędowych świadectw zdrowig zwie 
rząt domowych, wystawionych przez 
powiatowych lekarzy w obrocie zwie- 
rzętami w kraju i zagranicą, co nastę- 
puje: ówiadectwa weterynaryjne podle- 
gają zasadmiczo opłacie stemiplowej w. 
wysokości 5 zł. tylko wówczas gdy or- 
ganem wydającym takie świadectwa 
jest urząd państwowy, Świadectwa we- 
terymaryjne, wydawame przez. orgama 
samorządowe, oplacie stemplowej nie 
podlegają. Zgodnie z tą zasadą, nie po- 
dlegają opłacie stempłowej świadectwa 
stwierdzające, że mięso przewożone do 
immej miejscowości kraju, jest zdatne do 
użycia, natomiast podlegają tej oplacie 
świadectwa zdrowia zwierząt wydawane 
przez powiatowych lekarzy weteryna- 
ryjnych, jak również świadectwa. 
stwiendzające, że surowe produkty 
zwierzęce, wywożone zagranicę, pocho- 


chorób 


mr. T28. 


Jaką pogodę 
BĘDZIEMY MIELI W SIERPNIU. 


Oczywiście trudmo dokładnic przewi- 
dzieć, jaka hędzie pogoda. Jeden z me- 
teorologów polskich przewiduje jadmak 
nastejpującą.: 

Tendencja ogólna pogody: * Ciepły 
miesiąc z szeregiem pogodnych i bardzo 
ciepłych wb upalnych dni w połowie 
pierwszej, z począfku drugiej i przez 
kilka dni trzeciej dekady sierpnia. — 
Większa skłonność da zachmurzenia i 
opadów w pierwszym i trzecin tygod- 
niu, oraz w Ostatnie dnie miesiąca. Po- 
goda krytyczna istnieje: około 10 i % 
sierpnia, Wiele krajów świata nawiedzi 
fala posuchy. 

W pienwszej dekadzie pogoda zmien- 
na. Chmurniej z częstszemi opadami w 
pierwszej połowie dekady. Z począłku 
wahania w temperaturze, potem ogółem 
cieplo i pogodnie. Burzliwie, szczegól- 
nie na poludniu. W drogiej połowie de- 
kady kraje środkowej i północno- 
wschodmiej Europy dostaną się w zasięg 
obszernego wyżu. 

Druga dekada rozpocznie się dość po- 

lub myglista i ciepla. W polowie 
dekady, lub nawet już rychlej, po po- 
przedzającej panej i burzliwej aurze, 
nastąpi naptyw chłodniejszych mas po- 
wietrza morskiego. Spadek temperatury 
i przelolne deszcze. Wietrano. Noce bar- 
dzo chłodne. Wysoko w górach nicpogo- 
da, W końcu pogodniej i ciaplej. 

W trzeciej dekadzie przeważa pogodz 
zmienna. Chmurniej w drugiej połowie, 
W końcu ochłodzenie przy chmurmej i 
wietrznej pogodzie. Przelotne opady. 
Wiatry przeważnie z zachodu, obracają- 
ce w połowie na północ. Mgllistie poran- 
ki, 
Krytyczne dnie, zapowiadająte więk- 
sza nielbezpicczeństiwo katastrof żywio- 
łowych, jak orkany, gradobicia, powo- 
dzie, oberwania chmnr i t. p.istnieją o- 
koło 1, 6, 10, 14, 16, 20. 2% i 51 sierpnia. 
Większa slkłonmość do wstrząsów po- 
dmiemnych istnieje w pierwszym i ostat- 
mim tygodniu sierpnia, 


X KREDYTY BUDOWLANE BGK WY- 
CZERPANE. Tegoroczne kredyty budo- 
wilane Ramku gospodarstwa krajowego 
zostały już całkowicie wyczerpane. Wy- 
nosiły ome 4 miljony złotych na budowę 
domów drewnianych i 1 miljon złotych 
na wykończenie budowli już rozpoczę- 
tych. Podania przewyżkaały wielokrotnie 
przyznane Sumy. 

X OD 1 WRZEŚNIA OSIEM OKRĘ- 
GÓW SZKOLNYCH. Opublikowane zo- 
stało mrzędowe rozporządzenie Min. © 
światy w sprawie ustanowienia okręgów 
szkolnych dla celów administracyjnych 
w zakresie wychowania, Państwo dzieli 
się na następujących 8 okręgów: brzes- 
ki — z siedzibą kuratora okręgu szkol- 
nego w Brześciu nad Bugiem, krakow- 
ski, z siedzibą w Krakowie lubelski — 
z siedzibą w Lublinie, Iwowski — z sie- 
dmibą we Lwowie, poznański — z siedzi- 
bą w Poznaniu, warszawski z siedzibą 
w Warszawie, wileński — e siedzibą w 
Wilnie oraz łucki — z siedzibą w Łuc- 
ku. Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem 1 września b. r, przyczem tracą 
moc obowiązującą wszystkie dotychczas 
wydame normy prawne w tej dziedzinie. 
Rozporządzenie nie wymienia dotych- 
czagowego kuratonjum okręgu szkolnego 
łódziki ego. 

X Z CECHU RZEŹNICZO-WEDLINIAR 
SKIEGO W DĄBROWIE  Zawiadamia 
się członków Cechu Rzeźmiczo-Wędli- 
niarskiego w Dąbrowie Górniczej, że 
Ogólne Walne Zebranie odbędzie się w 
dniu 7 sierpnia 1932 r, o godzinie 3-j w 
Lym a o godzinie 3-—ej i pół w drugim 
terminie popołudniu z porządkiem dzien 
nym następującym: 1) Pobranie człon- 
kowslkiego zaległego i za rok 1932, 2) Wy 
bory nowego Zarządu. Zebranie odbę- 
dzie się w lakalu Towarzystwa Rzemieśl 
niczego przy ul. Kościuszki L. 27. 

X OTWARCIE KORTU TENISOWE- 
GO. Staraniem Zrzeszenia urzędników 
sądowych w S8nowóu, w parku przy 
Sądzie Okręgowym został urządzony i 
oddamy do użytku kart tenisowy, posia- 
dający tę załetę, iż zmajduje się w oie- 
nin, a więć grający nie są wystawieni 
na upat i działanie promieni słonecz- 
nych. Dodać należy, że kort dostępny 
jest dla wszystkich. 

X PRZECIWNICY PROHIBICJI Zio- 
dicia wyrządzili krzywdę a. Hermano- 


wi Olimerowi, znanemu działaczowi w 
Sosnowcu, 
składu wódek przy ul. i Maja 6, zabiie- 


„KDRJER ZACHODNI wtorek 2 sierpnia 1932 roku. 


|rając większą ilość 


złotych. 


Bezrobocie się zmniejsza... 


Wzrost liczby sekwestratorów. 


Z dniem wczorajszym weszły w ży- 
cie nowe przepisy, na podstaw:e któ- 
rych ściąganie wszelkich zaległości 
należnych samorządom  terytoria|- 
nym, Kasom chorych oraz zakładom 
ubezpieczeń przekazano urzędom 
skarbowym. W związku z tem wy- 
mien'one inmtstytucje likwidują swe 
wydziały sekwestratorskie, natomiast 
urzędy skarbowe zwiększyły ilość se- 
kwesfratorów, W _ urzędach skarbo- 
wych na terenie Zagłębia zaszły w 
lym zakresie zmiany następujące: w 
urzędzie skarbowym w Sosnowcu by- 
łe dotychczas 1% sekcwestratorów. 0- 
benie jest 16. W Bedzinie było 6 — 
jest teraz 15, a w Dąbrowie liczba 
aekwestratorów z 6 wzrosła do 12. 
Gdyby nowe kadry okazały się nie- 


wystarczające, ilość sekwestratorów 
ulegnie dalszemu zwiększeniu. 

Podług ogólnego przekonania nowe 
zarządzenie grozi formalną klęską ma- 
gstratom i Kasom chorych, które 
ściąganie zaległości przeprowadzały 
dotychczas na własną rękę, ohecnie 
zaś trudno im będzie doczekać się 
swej kolejki, gdyż sekwestratorzy u- 
rzędów skarbowych będą przede- 
wszystkiem ściągali: zaległość dkarbo- 
we i z tego względu dla pozostałych 
netytucyj niewiele, albo też zgoła nic 
już nie zostanie. W każdym razie skut 
ki nowego zarządzenia okażą się w 
niedługim czasie, a według przypusz- 
czeń będą one zwłaszcza dla magistra 
tów i Kas chorych opłakane. 


Dzielna pracowniczka spółdzielni 


i pomoc Sokołów w Piaskach. 


Zdaje się, iż 'stniejące na terenie 
Zagłębia spółdzielnie spożywcze nie 
są należycie ochraniane, gdyż zbyt 
często są olcradane. 

Ostatnio znów w nocy z soboty na 
n'edzielę nieznani sprawcy włamali 
się do spółdzielni przy fabryce Hul- 
czyńskiego przy ul. Nowopogońskiej 
w Sosnowcu, gdzie skradli pewną ilość 
bielizny, tytonin, kawy i herbaty, 
wartości 800 zł. 

W inny sposób chciano skrzywdzić 
spółdzielnię „Zgoda“ na Piaskach. 
Mianowicie, kiedy w pbiegia sobotę 
wracała po zamiknięciu sklepu pra- 
cowniczka spółdzielni p. H. Staszew- 
ska, niosąc w ręce zapakowane pie- 
niądze, w kwocie 650 zł. na ul, Piłsud- 
skiego podszedł do niej jakiś osobnix 
i usiłował wyrwać p. StaSzewskkiej da 
kiet z pieniędzmi. Zamiar się mie udał, 

dyż ostrożna  pracowniczka mocno 

zymała pieniądze, a jednocześnie 
WSZE alarm, w następstwie czego 
osobnika ujęto. Złodziejem okazał się 


Mieczysław Przybyszewski, złodziej 
zawodowy, który znów powędrował 
do więzienia, 

Sprawca napadu n'e zostałby uję- 
ty, gdyby mie dzielna pomoc Sokołów. 
Oto na krzyk napadniętych z pobli- 
skiego boiska, wypadło kilku ćwiczą- 
cych tam sokołów, którzy bez namy- 
słu puścili się w pogoń za uciekają- 
cym w stronę Będzina złodziejem. 
Rozpoczął się formalny wyścig na 
przełaj, w którym wzięło udział rów- 
nież kilku przygodnych śwadków 


zajścia. 

Złodziej okazał się świetnym biega- 
czem, napotkał jednak na rówmież 
dar coda ch biegaczy, ktárey po pół 
godznnym wyścigu zdołali go ująć 
pod Małobądzem. Dzielnym sokołem 
kisss ujął złodzieja jest Dutkiewicz. 
Zawiadomiona policja złodzejaszka, 
działającego na „wyrwę”, którym o- 
kazał sę Mieczysław Przybyszewski 
z Sosnowca, Będzińska 5, osadziła w 
więzieniu. 


Na czarnej giełdzie 


także niedobrze. 


W piwiarni Rozenberga przy ul. 
Modrzejowskiej w Sosnowcu wyzna- 
czyły sobie spotkanie dwie grupy gieł 
dziarzy ulicznych z Sosnowca į Będzi- 
na, celem zakończenia długotrwałych 
nieporozumień „zawodowych* i zliik- 
widowania „nieodzownej” konkuren- 
cji w swym zawodzie. Wbrew zamie- 
rzeniom, „konferencja porozumiewaw- 
cza wręcz odmienny wynik, 
gdyż pomiędzy grupą g'ełdziarzy 50s- 
nowieckich, reprezentowaną przez bra 
ci Joska i Majera Friemorgenów, o- 
raz braci Jakóba i Nuty Żyto, a 
„przedstaw.:cielami" Będzina, w 050- 
bach Wolfa Zawale, Moszka Beker- 
majstra i Fajwla Helszewicza, wy- 
nikł gwałtowny spór, który przy 


wschodnim temperamencie i pod wpły 
wem upału zamienił sę w awa 
walkę, Za oręż posłużyły kufle, laski 
i krzesła i w rezultacie piwiarnia u- 
podobn.ła się do rzeźni, mając podłogę 
i sprzęty zalane krwią, Mimo poważ- 
nych ram i uszkodzeń o zajściu nie 
zawiadomiono policji i, być może, dal- 
szy ciąg „obrad* edbędzie się w in- 
nym lokalu. 

Walka ta wywołała w świecie czar- 
nogiełdziarzy duże poruszenie i oba- 
wę, czy zajście nie spowoduje dal- 
szego pogorszenia stosunków w tym 
fachu, t.j. nie wywoła jeszcze więk- 
[szei konkurencji między poszezegól- 
nemi grupami giełdy ulicznej. 


Popis gimnastyczny Sokoła 


w Wojkowicach Komornych. 


Otrzymaliśmy następujący opis popi- 
su gimnastyaznego Sokoła w Wojko- 
wicach Komormych. 

Od chwili założenia w Wojkowicach 
Komornych Towarzystwo Gimnastyczne 
„Sokół” poraz pierwszy w roku bieżą- 
cym urządziło staraniem gniazda i z po- 
mocą sąsiednich gmiazd z Kamienia G. 
SL i Rogoźnika, popis ówiczeń gimna- 
stycznych. Jeż wczesnym rankiem na 
placu przed sokolnią zaczęły się zbie- 
rać oddziały sokołów, przybywających 
z bliższych i odlieglejszych miejscowoś- 
ci Zagłębia. Wśród przybyłych nie bra- 
kło również druhów ze Śląska, którzy 
przybyli z wiasną orkiestrą symfonicz 
ną. Po odebraniu raportu przez prezesa, 
inż, Kasińskiego wyruszono z orkiestrą 
na czele na żeń da miejscowe- 


go kościoła. Po powrocie do sokolni, o- 
kolicznościowe przemówienie wygłosił 
inż. Kasiński, dziękując przybyłym so- 
kołom na uroczystość, poczem w miłym 
nastroju zasiedłi sokoli do wspólnego o- 
biadu. 

Ćwiczenia popisowe rozpoczęto zawo- 
dami leklkoatietycznemi, których wymi- 
ki są następujące: bieg 100-m. I-dh. Mi- 
kurda T. Wojkowice 12.2 sek. HI Kowa- 
ik E. (W.) 122, skok wdal: I-Mikurda 
T. 520 m. (W), HI Będkowski W. (K) 
7.19 m.; skok wzwyż |I-Miozga W. (K) 
1.45 m. II.Możdżeń S, (R), pehn. kulą 
IMikurda T. 8:74 m. Il-Będkowski W. 
(K) 8.12, poza konkursem Juszczyk K. 
883 m. (Dąbrowa), rzut oszczepem l- 
Wójcik P. 5850 m. M-Bedkowski W. 


36.90 m, sztafeta 4 x 100 m. L Ga. Wail. 


wódek i likierów. 
gdyż włamali się do jego| Poszkodowany oblicza stratę na tysiąc 


5, 


kowice, H Ge. Kamień, poza konkursem 
gniazdo Dąbrowa o 5 m. za pierwszą. 

Ćwiczenia » gimnastyczne rozpoczęta 
marszem zdobnym, a następnie kolejno 
następowały ćwiczenia młodzieży soko- 
lej ze Śląska, ówiczemia druhów obra- 
zów związkowych oraz kilofami. Bardzo 
ladnie wypadły również ówiezenia wol- 
me druhem. Niezwykle emocjonujące by- 
ły éwiczemia sokołów na poręczach i 
drążku, przy których druhowie ze Ślą- 
ska miebi wielkie pole do popisu. Z wiel 
ką precyzją „kręcone olbrzymy”, spra- 
wiaty na widzach silne wrażenie, to też 
darzono ćwiczących nzęsktemi okilaska- 
mi. Całość zakończono zręcznie wykona- 
nemi piramidami. Na wybudowanej try- 
bunie na placu ćwiczeń, można było za- 
uważyć kiku prezesów sąsiednich 
gniazd, na czele z druhem prezesem okrę 
gu Karneyem i druhem naczelnikiem «e 
kręgu Pawelskim. 

Wojkowice poraz pierwszy miały moż 
ność oglądać podobne popisy sokołów 
i z pewnością ta część obywateli, która 
niechętnie odnosi się do naszej orgami- 
zacji, przekonała się, iż sąd wydawany 
o pracy „Sokota“ był w wysokim stap- 
niu krzywdzący i niesłuszny. Popis tem, 
urządzony wspólnym wysilikiem trzech 
gniazd eolkolich jest symbolem jednoli- 
tej i wspólnej pracy całego Sokolstwa 
polskiego. Niechętnym pokazano, że w 
szeregi sokolstwa ducha niezgody nikt 
nie zaszczepi, gdyż wspóluy front a 
piersi braci sokolej, to taram nie do zda 
bycia. Umiemy stanąć karni w szeregu 
by pokazać naszą pracę nad iężyzmą fi- 
zyczną, mimo, że skwar aloneczny perlit 
nasze czoła, potrafimy również wyjść 
zwycięsko z walki o honor i godność i- 
mienia Sokoła-Palaka. 

Druh. 
DE ZO ZE S REEE SE 


Demonstracyjne strajki 
W HUCIE I NA KOPALNI, 


W dniu wczorajszym wybuchł demone 
stracyjmy strajk w hmcie Staszic, pirzryw 
czem obie zmiany słrajkowały, oraz zas 
strajkkowali robotnicy na kopalni hr. 
Renard w liczbie około 80 proc. Strajk 
w jednem i drugiem przedsiębiorstwie 
wybuchł pod wpływem agitacji pewnych 
prowodyrów, którzy pornszali momenty 
polityczne (akcja demonstracyjna komu- 
nistów pod basłem „wojna wojnie”) z 
momentami matury ekonomicznej (spra- 
wa wiypiiał na hucie Staszic i sprawa um- 
lopów w kopalmi hr. Renard). 


Zderzenie motecyklu 
Z FURMANKĄ. 


W ub. sobotę na szosie pomiędzy Zabe 
kowicami a Tuczną Babą, jadący mota- 
cyklem p. Stefan Zieliński przedsiębior- 
ca budowlany z Dąbrowy, najechał na 
furmamkę powożoną przez Błażeja Pnia- 
ka z Tucznej Baby. Motocyki wpadł: na 
konia, który dozmał złamania prawej 
tylnej nogi, a motocyki uległ uszkodze- 
niu. Konia musiano zastrzelić, a policja 
prowadzi dochodzemie, z ezyjej winy 
wynikł wypadek. 


e LĄ 
Tragiczna kąpiel 
W GLINTAKACH. 

Wszoraj około godziny 3 pop. trzech 
braci Władysław łat 6, Mieczysław lat 
10 i Marjan Fonikowie, zamieszkali w 
Dąbrowie na Mydlicach przy ul. Kadro- 
wej 6, poszli się kąpać do pobliskich 
glimialków. W czasie kąpieli utonęli. Za- 
uważono to dopiero po godzinie, gdy 
ciało jednego z nich wypłynęło na po- 
wierzchnię. Rozpacz rodziców bezgra- 
mema. 


TO CO NAJWAŻNIEJSZE. 

Mały Karolek przybiega bez tchu do le 
karza. 

— Panie doktorze, przyjdź pan prędko do 
nas, drzwi się zatrzasnęły i me możemy ich 
otworzyć. 

—. Cóż ja tu mogę pomóc moje dziecka, 
powinieneś iść z tem do ślusarza. 


Hrsiny mszy P. T. Prozmmaaterów 
o regularne wpłacenie prenumeraty 


za SIERPIEN b. r. 


Aeran zi 


EEDE 
za odebraniem od naszych roznosicielek 
odnośnych kwitów 


sos Wydawaictwo Kuriera Zachodniego", 


6. „KURJER ZACHODNI wtorek 2 sierpnia 1932 roku. Nr. r78. 
X SPRAWA OGRODZENIA CMENTA- 
P RZA W ZAWIERCIU. W niedzielę 51 
lipca br. o godz. 4 po południu odbylo 
s się zebranie parafjan w Domu P. N. Z 
Zagłębia Dąbrowskiego 1 Krakowskiego któremu przewodniczył p. dyrektor We- 
w czerwcu 1932 roku (w tysiącach ton). sołowski. Celem zebrania było omówie- 
nie niezmiernie ważnej i nie cierpiącej 
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Wylwórczość kopalmi w ezerwcu r. 
b. uksziałtowala się zwyżką w stosun- 
ku do maja r. b. o 22.760 ton, azyl: o 
45 proc. Kymek wewnętrzny zapotnze- 
bowal w aerweu 551 tys. ton, co w 
porównaniu z zapotrzebowaniem w 
maju r. b. 345 tys. ton, czyni zwyżkę 
38 tys. lom. czyli 12.4 proc. W odnie- 
seniu do poszczególnych  kategoryj 
odbiorców slan ten przedstawia się na 
stłepująco: przemysł żelazny zwięk- 
szył zapołnzebowanie o 2289 ton, azyli 
o 15 proc, włókiemniczy o 444 tony, 
czyli o 2.2 proc, rolniczy o 495 ton, 
czyli o 12,5 proc., cementowo-cenami- 
czny o 9455 tom, azyli o 50,2 proc., 


ZE SPORTU. 


Piłka nożna 
PORAŻKA MISTRZA ZAGŁĘBIA. 


W ubiegłą niedzielę na stadjonie miej 
skim w Dąbrowie odbyły się zawody re- 
wanżowe o mistrzostwo województwa 
Kieleckiego drużyny mistrza Zagłębia 
R.K.GS. „Zagłębie“ z drużyną R. K. 8. 
z Radomia, Wbrew  przewidywaniom, 
Zagłębie poniosło porażkę w stosunku 
2:1. Bramkę dla Zagłębia strzelił Bana- 
sik,  przyczem  Zagilębie przestrzeliło 
dwa rzuty kame. Sędziował p. Grajcer 
dobrze 


O MISTRZOSTWO KL. C. 
Dnia 31 ub. m. na sładjonie miej- 
skim w Dąbrowie klub sportowy Pra- 
cy Polskiej „Dąbrowianka* rozegra 
mecz mstrzowski z KS. Jutrznia z Bc- 
dzina z wynikiem 15:0 na korzyść KS. 
Pracy Polskiej „Dąbrowianki* z Da- 
browy. Bramki strzel li: Oczkowicz 8. 
Grabowski 5, Szwaracki 2, Przyby- 
lak 2. Młodzi pełni zapału sportowcy 
zaczynają pracować, by skupić się w 
ślnmych klubach katol'ekich i doróść 
do miana faktycznego sportowca. 
KS. Płomień — ŻKS, Kinerecht 5:3 
(1:3). Mecz powyższych drużyn odbył 
sie na boisku Unji w ub. nidziełę. Do 
polowy Kimerechi uzyskuje 3 bramk 
z przeboju, w drugiej połowie Plo- 
mień opanował zupełnie boisko i uzy- 
skuje dalsze 4 bramki, które strzelil 
Przystalski 5, Kołodziej i Szewczyk 
po 1. Sędziował p. Pietrzyk b. dobrze, 
publiczność darzyła go oklaskami. 


Z ZARZĄDU PODOKRĘGU. W 
związku z art. „Echa zawodów Ruch 
— Reprezentacja Zagłębia Dąbrow- 
gkiego' umieszczonym w „Kurjerze 
Zachodnim“ z dnia 8 czerwca rb. nr. 
152 zarząd podokręgu stwierdza, że 
p Połydnkiewiez, kapitan podokrę- 
gu atakując STS. „Unja” opierał się 
"na mylnem oświadczeniu jednego z 
członków podokręgu, nie mając za- 
miaru obrażać nikogo z członków za- 
"rządu SDS. „Unja“. 

SOLVAY — ZAGŁERIANKA 3:2, W 
spotkaniu towarzyskiem wygrała druży- 
na Solvay, pretendentka do klasy A. 

WARTA — UNJA 3:2. Warta odnio- 
sla zasłużone zwycięstwo, zdobywaj: 
mimo silnej obrony 5 bramki. 

K. S. 24 — UNJA 6:0. Wicemistrz Z: 
głębia K.S. „Umja* gościła w Szopieni- 
cach, gdzie poniosła dotkliwą porażkę. 


C. K. S. — SARMACJA 2:2 (1:0) Za-|czykówna Stefanja ze ezkoły I. 


m 
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chemiczny o 1798 ton, czyłii o 13,2 proc 
inme przemysły o 8476 ton. czyli o 22,6 
proc., koleje żelazne o 266 tom, czyli 
o 0,3 proc., omajz pozostali odbiorcy o 
15.404 tony, czyli o 13,1 proc. 
Wywóz zagranicę zwiększył się o- 
gółem (łącznie z W. M Gdańsk) z 110 
tys. ton w maju r. b. do 126 tys. ton w 
czerwcu r. b. czyli o 14,1 proc. 
Pksport tem rozdzielił się jak na- 
slępuje: wyslano do państw sekcesyj- 
nych 51 itys. tom (w maju r. b. 24 tys. 
ton) na rynki północne 58 tys. tan 
(w maju r. b. 55 tys. ton), ma rymiki 
zachodnie 56 tys. ton (w maju r. 
52 tys. tom). pomostały 


CKS., który wystąpił z 5 rezenwowe- 
mi. Sędzia p. Mandat niesłusznie skrzyw 
dził miejscowych, dyktując „karny“. Re- 
zerwa C.KS. wygrała 5:2. 

RUCH — HAKOACH na własnem bo- 
isku Halkoach będziński rozegrał mecz 


tom (w magu r. b. 1 tys. ton). 

Zapasy węgla na zwałach kopałnia- 
nych zmmiejszyły się z 806 tys. ton w 
maju r. b. do 766 tys. ton w czerwcu 
r. b., czyli o 40 tys. ton (4,9 proc.) Po- 
mieważ rok 1929 uważamy pod wzglę- 
dem wytwórczości za stan normalny 
pracy, do której kopalnie są w zupeł- 
ności. przygotowame, przedstawiamy 
więc obecmy stan rzedzy w odniesie- 
nia do tego roku; czerwiec 1952 r. wy- 
kazuje spadek w prodnikcji o 535 tys. 
tom,czyli o 38,9 proc., w zbycie wew- 
nętrnznym o 196 tys. ton, czyli o 35.8 


b. į proc., w eksporcie o 78 tys. ton, czyli 
eksport 1 tys.!o 58,2 proc. 


koleżeński z ligową drużymą Ruchu z 
Hajduk. Goście, oraz miejscowi wysłą- 
pili z rezerwowymi. Gra żywa i b. ładna 
przyczem dzięki b. ambitnej grze miej- 
=cowi remisują przez Rozene. Widzów 
dkolo 2 tysiące. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


FABRYKACJA WIN KRAJOWYCH MNIEJ 
SZA O 50 PROC. Sytuacja w przemyśle win 
krajowych przedstawia się katastrofalnie. 
Znaczne podwyższenie podatku zmniejszyło 
konsumcję wina o przeszło 50 proc. Równo- 
cześnie wzrosło produkowanie wina Sposo- 
bem domowym tak dla własnego użytku, 
jak i dla celów odsprzedaży, Skutki pod- 
wyżki podati uwypuklą się w całej pełni 
przy bilamsowem zamknięciu roku. 

SPADEK ZUŻYCIA PRODUKTÓW NAF- 
TOWYCH. Porównanie ekspedycyj produk- 
tów naftowych na rynek wewnętrzny w ma- 
ju rb. z cyframi za ten sam okres r. ub. wy- 
kanie ogólny spadek spożycia wewnętrzne- 
go w wysokości 13 proc. przyczem dla ben- 
zyny spadek wynosił 26 proc., nafty 7 proc.. 
oleju gazowego 6.5 proc., olejów smarowych 
22 proc. i parafiny akolo 10 proc. To dalsze 
zmniejszenie konsumcji zostala w poważnej 
mierze wstrzymywamiem się poważnej liaz- 
by odbiorców od zakupów, poja- 
wiających się wiadomości a zamierzonej re- 
dukcji cen. 

PRZEMYSŁ WÓDCZANO - LIKIEROWY. 
Syiuacja w przemyśle wódczano - likiero- 
wym pozostaje bez zmian. Obroty ze wzglę- 
du na martwy sezon nie pokrywają nawet 
kosztów własnych. W połowie miesiąca za- 
notowano zwiększoną ilość protestów wek- 


slowych. Z drugiej strony zainteresowani 
donoszą, że d e pozycje są znacznie le- 
piej regulowane, aniżeli większe, Wskazy- 
wałoby to, że wśród drobnych odbiorców 
została już przeprowadzona pewnego rodza- 
ju sanacja. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 1 sierpnia. 


Dewizy: Belgja 123.95, Holandja 359.50, 
Londyn 31.33 — 51.35, Nowy Jork 8.925, Pa- 
ryż 54.97, Praga 26.41. Szwajcarja 175.85, 
Włochy 45,44), 

Obroty mniej, niż średnie. Tendencja dla 
walut europejskich mocniejsza. Bamknoty 
dolarowe w obrotach pozagiełdowych 8.89 
it czwarte — 8.90. Rubel złoty 4.71 i pół. 
Wawak prywatnych: rubel srebrny 1.42, 
100 kopiejek bilony srebrnego 0.60. Gram 
czystego złota 5.9244, W obrotach między- 
bamkowych dewiza na Berlin 212.00. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach prywat- 
nych 210.25. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabili- 
zacyjna 48.50 — 4950 — 49.00 (w proc); 4 
proc. poż. inwestycyjna 96.60; 4 proc. 
państw. poż. premjowa dolarowa 48.50 — 
48.25 — 48.70; 5 proc. konwersyjna 34.00; 
10 proc. poż. kolejowa 101.00 (w proac.). 

Akcje: Bank Polski 21.00. 


KRONIKA ZAWIERCIA. 


X UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE PÓŁ- 
KOŁONJI LETNICH W ZAWIERCIU. 
Staraniem prezydjum miejskiego oby- 
watelskiego komitetu niesienia pomocy 
bezrobotnym i Sióstr Służebniczek N.M. 
P. w Zawierciu, dnia 30 lipca t. j. w 6o- 
botę w godzinach po południowych od- 
było się uroczyste zakończenie I turnusu 
pólłlkołomji letnich dla najbiedniejszych 
dzieci. W pierwszym turnusie było 1600 
dzieci. W uroczystości wzięli udział księ 
ża: prałat Zientara i kan. Wajzler komi 
sanz Lamgert, dyr. Banachiewiczowie. 
dyr. Wesołowski, insp. szkolny Kuchar- 
tzylk, dr. Wecewicz, dr. Osterm, kierow- 
nicy sdkół przedstawiciele prasy miejsco 
weń i wielu innych. Przed zebranymi 
joS6mi dzieci popisywały się tem, co 
1auczylty ich ikierowniczki grup. 

Na wstępie bardzo ładnie wygłosiła 
wiersz powitalny dla wszystkich Jan- 
Potem 


Godz koluweńskie stały pod przewagal prawie każda grupa robiła miłe niespo- 


dziamiki, czy to, ładnemi zabawami, tań- 
cami, monologami, lub piosenkami, za 
co też otrzymywały zasłużone oklaski. 
Miłe te popisy, trwaly około dwu go- 
dzin, w czasie których zrobiono kilka 
zdjęć fotograficznych poszczególnych 
grup. Następnie odbyła się kolacja, w 
czasie której każde dziecko zostało ob- 
darowane słodyczami. Dość duża jest 
różnica między dziećmi, które widziało 
się przy otwarciu półkolomji miesiąc te- 
mu, a teraz obecnie są więcej uśmiech- 
nięte rezollnrtniejsze i bardziej okrągłe 
na twarzy, gdyż siostry służebniczki nie 
zapomniały o tem, że na świeższem po- 
wietrzu jest dobry apetyt, dbając, aby 
kaźdy byl suty. Za ofiarną prace nale- 
ży Się podziękowanie miejslkiemu oby- 
watelskiemu komitełowi niesienia po- 
mocy bezrobotnym, siotrom służebnicz- 
ką i kierownikom grup. Czwartego bm. 
ma przybyć, na pólkołonje druga part 
ja dzieci w liczbie około 1400. 


śniej czy później trzeba będzie wybudo 
wać ogrodzenie, to też zebrani jedno- 
myślmie postanowili przystąpić do bm- 
dowy już teraz. Powołamo komiłet, któ- 
ry ma załatwić sprawy techniczne admi- 
nistracyjne i finansowe, w skład które- 
go weszli: ke. prałat Ziemtara Franciszek 
ks, kan. Wajzler Bolesław, komisarz 
Langert, starosta Konopacki, pp. Weso- 
łowsiki, Bamachiewicz Ignacy, Krawczyk 
Kazimierz, Erbe Aleksander, Majhrzak 
Stattler Zenom, Holenderski Stamisław, 
Stephan Edward, Pasierbiński Jan, Pa- 
sierbiński Stanisław, Duka Stanisław, 
Miodyński Fdmumd, Stańczyk Bolesław. 
Kmnhulka, Tomaski Jam, Jagiellak Omfry 
Powązka Józef, Sobota Antoni, Rok Bo- 
lesław, Spera Imkasz, Gruszczyński Jan, 
Kobiński, Zawadzki Bronisław, Pawłow- 
ski Kazimierz, Pstrokoński. Roboty mają 
być rozpoczęte, już w pierwszej poło- 
wie tego miesiąca. 

X NIEUDAŁY WYBRYK KOMUNIS- 
TÓW. Komnmmiści w Zawierciu, chcąc 
uczcić dzień 1 sierpnia, jako swe wielkie 
święto pod szumnym hasłem „wojna — 
wojmie”, wywiesili olbrzymi plakat na 
tablicy ogłoszeniowej, nawołujący spo- 
kojną lmdność miasta do wystąpień an- 
typaństwowych. Jednak nie długolbyl ten 
plakat ozdobą tablicy  ogłoszeniowej, 
gdyż posterunkowy policjant, nie ba- 
Cząc na to, że nad ułożeniem treści jego 
komuniści wiele godzin strawili, zerwał 
go. Wogóle komuniści nie mają wśród 
mieszikańców miasta wielu zwolenników 
gdyż w mieście bylo spokojnie zupeł- 
nie. 

X WYCIECZKA O. W. P. W ubiegłą 
niedzielę placówka O.W.P. wraz z towa- 
rzystwem „Rozwój“ urządziła wycieczkę 
do Centuxji, ślicznej miejscowości w 
okolicy Zawiercia. Na świeżem powie- 
trzu bawili się uczestnicy wycieczki o- 
choczo, jeździli: łódką po stawie i kąpa- 
li się. Późnym wieczorem ze śpiewem 
wracamo do miasta, obiecując sobie w 
najbliższej przyszłości urządzić częściej 
wycieczki w piękne okolice Zawiercia. 


X Z FABRYKI T.A.Z. W ZAWIERCIU, 
Z dniem 1 sierpnia otrzymali wypowie- 
dzenie pracy wszyscy urzędnicy T.A.Z. 
Wypowiedzenie obejmują rówmież dy 
relkiorów. Przybyło znowu w Zawier- 
cia ponad 100 bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych. O ile sytuacja nia 
poprawi się, to wkrótce otrzyma. znown 
wypowiedzenie reszta robotników w licz 
bie 1500 osób. 

X KTO ZGUBIŁ? Obok kościoła w Za- 
wierciu zmaleziono 2 poduszki : ubranie 
dziecinne, które są do odebrania w ko- 
misarjacie p. p. 

X KRADZIEŻ. Do komisarjatu policji 
w Zawierciu zgłosił się Adamczyk Fran- 
Ciszek zamieszkały przy ul. Gónnoślą- 
skiej 7 i zameldował! o skradzeniu mr 


20 zł. przez Pawła Wanilka, 


O EZ CZ EE EE ZE TOYO ROTO 
PO POGRZEBIE. 

— Wygląda pan tak zasmucony, czy pan 
także jest jednym e krewnych? er 
zej jeszcze, nietylko nie jestem 
spadkobiercą nieboszczyka, lecz jestem je 
go wierzycielem. 

NA WIECU. 


— Ten czlowiek przemawia już godzinę. 
Czego on właściwie chce? 
— Żąda skrócenia czasu przemówień do 
dziesięciu mimmi. 


Mr. 178. 


Z całej Polski. 


PROWOKACJA W KATOWICACH. 

W. ub. niedzielę około godz. 11-ej wie- 
czarem w centrum Katowice zaszedł zu- 
chwały fakt prowokacji miemieckiej, 
świadczący o coraz więlkszem razanch- 
waleniu się i pamoszeniu brutalmego ger- 
manizmu w stolicy woj. śląskiego. Ulicą 
Kolejową jechała taksówka mr. 9002 w 
gwałtownem tempie. Samochód nie awol- 
mił nawet na skrzyżowamiu ulic Kolejo- 


wej i Mielęckiego naprzeciw kawiarni |; 
„Asforia“, gdzie zwyczajnie wieczorem || 


much jest bardzo duży. Na skręcie ul. 


Kolejowej i Mielęckiego jeden z czterech || 


pasażerów taksówki wychylił się, krey- 
cząc z całych sił: „Hoil Hitler!" Wywo- 
lało to niesłychane oburzenie wśród ze- 
branej publiczności, która zdołała stwier 


dzić numer samochodu. Taksówka popę- |: 


dziła w szalonem tempie ul. Mielęckie- 
go w kierunku ul. Marszałka Piłsudskie- 


go i odjechała w kierunku Bogucice. Za- 


wiadomiono natychmiast władze policyj | 


ne, które wdrożyly dochodzenie. Szofe- 
rowi odebrane zostanie prawdopodobnie 
prawo jazdy. 
ARESZTOWANIA W SEMINARJUM 
NAUCZYCIELSKIEM. 
W mb. sobotę policja w; Łowiczu wraz 


z żamdarmerją wojskową zauważyła, jak |; 


jedem z uczniów państwowego seminar- 
jum nanczycielskiego vozlepiał wieozo- 


rem bibułę komunistyczną o treści amity- |; 
państwowej. Bibułę skonfiskowano i spra || 


wcę ujęto. Nazwisko jego narazie jest 
trzymane w tajemnicy ze względu na 
toczące się śledztwo. W związku z tem 
policja aresztowała dotąd około 50 wez- 
niów państwowego eeminarjum nauczy- 
cielsłkiego. Dalsze aresztowania trwają, 
wyniki trzymane są w tajemnicy. Nic 
jeszcze mie wiadomo, jak się ta robota 
kommnistyczna tu przedstawia; wystar- 
zy jedmak dodać, że od dwu lat semi- 
narjum nauczycielskie bylo już obser- 
wowane. We wsi, skad rekrutują się 
przeważnie seminarzyści, wymilknęła z 
tej macji pamika wśród rodziców. 
SIEDEM LAT W CHLEWIE. 

We wsi Mienucin pod Pałkością wy- 
kryto u właścicielki 370 morgowego (!) 
gospodarstwa manyslowo chorą córkę. 
Karzimierę Fojutowską, więzioną od 7 lat 
przez aewoją matke w ponurym chlewiku. 
Nieszczęśliwa dziewczyna, licząca 50 lat 
życia, leżała dkurczona na brudnej sło- 
mie w łachmanach i była do tego stop- 
nia wycieńczona, że nie mogła poruszać 
się o wlasnych siłach. Prawdopodobnie 
nieltudzkka matka morzyła ją głodem, aby 
pozbyć się jak najprędzej nieszczęśliwej 
córki. Sprawą zajęjla się policja. 

W KAFTANIE BEZPIECZEŃSTWA. 

Od kilku miesiecy starosta w Brzezi- 
nach woj. Łódzkiem p. Zaborowski zdra- 
dzał silny rozstrój nerwowy. Dnia 14 b. 
m. przybył on do jednego z biur w Ło- 
dzi, gdzie bez żadnego powodu zbokso- 
wał wbźnego, poczem wpadł do pokojów 
biurowych, żądając przedstawienia mm 
ksiąg, celem przeprowadzenia kontroli. 


KURIER ZACHODNI wtorek 2 sierpnia 193% raka. 
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Opierających się urzędników steroryzo- 
wał rewolwerem, poczem gdy zagłębił 
się w dostarczonych mu wreszcie keie- 
gach urzędowych ktoś z obecnych wym- 
knąl się z biura i sprowadził pogotowie. 
Po króikiej walce p. starosta został roz- 
hrojomy, skrępowany kaftanem bezpie- 
czeństwa i odwieziony do Kochanówika, 
gdzie dotąd przebywa. Potem wydarze- 
miu p. wojewoda łódzki mie mianował 
nowego starosty, wyznaczając tylko kie- 


rownika starostwa p. Władysława Cichoe 
kiego „na czas nieobecności starosty 
Brzezińskiego. Jest zatem nadzieja, że 
wrazie wyjścia ze szpitala dła umysło- 
wo chorych w Kochanówiku p. starosta 
obejmie z powrotem urzędowamie. Do- 
dać trzeba, że cała ta historja byłia 
skrzętnie ukrywana tak iż dopiero po 
paru tygodniach przytoczone szczegóły 
wysły na jaw. 
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ROZRUCHY W INDJACH. 
W czasie posiedzenia konferencji w Bombaju doszło do starcia między 
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nie tego haraczu rzeźnikom znudzilo 
się, 20 z nich złożyło zameldowanie w 
urzędzie śledczym. 

Policja Fajbusiewiczów aresztowa- 
ła. Sędzia śledczy zastosował beze 
względny areszt. 

Dalsze śledztwo w toku. 

TARNE TESLE ERRATE 


11 miljonów bezrobotnych 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


Jiość bezrobotnych w Stanach Zjednar 
czomych wynosi obednie i1 miljonów. 
Cyfra ta wzrasia slale, jodnakże nie w 
takim już tempie jak na wiosnę r „b. W 
kołach politycznych mówią, że prezy. 
demt Hoover ma zamiar zaprosić wiel- 
kich przemyslowtów amerykańskich na 
konferencje do Białego Domu celem o- 
mówienia możliwości wprowadzemia. pig 
ciorniowego tygodnia roboczego w ca 
łych Sitemach. Projekt tem, mający stać 
się środlkiem zaradezym przeciw bezmo- 
bocin, oddawna jest jednym z posilam 


K tów, wysuwanych zarówno przez pewne 


ji r A j 7 przedstawiciela- 
mi partyj aw Awantury przeniosły się na mlicę. Jak widać z iłustracji w wal- 


ach politycznych w lndjach dużą rolę odgrywa parasal. 


Afera a la Tasiemka. 


Banda terorystów w Łodzi. 


Na terenie rzeźni łódzkiej wykryto 

bandę terorystów, która działała na 
wzór słynnej bandy Tasiemki w: War- 
sza wie. 
Od szeregu lat 38-letni Wicek Faj- 
busiewicz oraz jego dwaj bracia 37- 
letni Dawid i 36-letni Fajwel, posia- 
dający wlasne furgony do przewoże- 
nią mięsa, obsługiwali łódzkich rzeź- 
ników, odwożąc im  poćwiartowane 
bydło z rzeźni do poszczególnych skle- 
pów rzeźnickich. 

Ponieważ bracia Fajbusiewicze wy- 
różniali się atletyczną budową ciała i 
olbrzymią siłą, wyparli wkrótce z te- 
renu rzeźni swoich konkurentów, 
przejmując monopol przewozu mięsa 
w swoje ręce. Fajbusiewiaze dykto- 
wali wobec tego rzeźnikom ceny prze- 
wozu m.ęsa, które musiały być uiszezo 
ne pod rygorem represyj i rozpraw 
nożowych. 

Teroryzowami rzeźnicy próbowali 
kilkakrotnie wyswohodzić Się z pod 
władz terorystów, wszystkie jednak 


czaj znajdowano w kałużach krwi z 
zadanymi ranami przez nieznanych 
sprawców. 

Rzeźnicy zrezygnowali z oporu i w 
dalszym ciągu korzystali z usług Faj- 
busiewiczów opłacając żądamy haracz 
„ Pytani przez policję na kogo rzuca- 
ją podejrzenia o tajemnicze napady, 
teroryzowani rzeźnicy odmawiali po- 
dania nazwisk napastników, oczywi- 
śce z obawy przed zemstą, 

Trwało to wszystko lat 5. 

Bardziej jednak odważni z pośród 
teroryzowanych rzeżników  zbumto- 
wali się ostatecznie. Dwutygodniowy 
bunt zakończył się jednak porażką 
rzeźników. Teroryści bowiein skradli 
wszystkie koła od furgonów, które 
były własnością rzeźników, wmętnze 
ich zniszczyli, a następnie trefnil:. 

'Tejże samej nocy policja zmalazła 
zbuntowanych rzeźników poranio- 
nych na ulicy. 

Poneważ zbuntowani rzeźnicy mu- 
sieli z dalszego oporu zrezygnować, 


ich próby w zarodku były sparaliżo-| Fajbusiewicze nałożyli nowe „podat- 
wale, opornych zaś rzeźników zazwy |ki' sięgające 200 zł. Ponieważ płace- 


[kola przemysłowe, jak i przez robotmie 


ków. 


Rzeczy elekawe. 
DZIKIE KONIE I OSŁY 

NA WYMARCIU. 
Rozwój automobilizmu wypiera a 
użycia konie domowe, a rozwój cywi- 
Ezacji prowadz: do zniknięcia konia 
wogóle. Dzikie konie, pazące się do- 
tąd na wolności t. zw. mustangi w pra- 
rjach amerykańskich, zmajdują się 
już na wymarciu. Tak samo sę dzie- 
je w Północnej Afryce, gdzie na pod- 
górzu Atlasu znajdowały się w dużej 
liczbie stada dzik'ch osłów, Wym:e- 
rają one i znikają w miarę postępów 
cywilizacji na obszarach dotąd dzi- 
kich. Zebry np. uratowało przed zu- 
pełną zagładą tylko urządzenie w 
środkowej Afryce kilku rezerwatów 
na terytorjum francuskiego Konga i 
angielskich kolonij. Trzymają się jæ 
szcze tylko stada dzi oni gór- 
skich w Azji, w niedostępnych doli- 
nach Tybetu. 


WYZWANIE, RZUCONE FAKIROM 
PRZEZ AMATORA. 


Niezwykły konkurs odbędzie się w 
Rzymie pomiędzy połykączami gwoź- 
dzi, tłuczonego szkła i tp. smakoly- 
ków, a naśladowcą fakirów, amatorem 
Manctti. Manetti podjął się manowi- 
cie wystąpić publicznie i powtórzyć 
wszystkie wyczyny fak:rów, którzy 
zechcą się z nim zmierzyć, twierdzi on 
bowiem, że wszystkie „cuda“ faki- 
rów są niczem innem, jak „natural- 
nym objawem autosugesiji, którą każ 
dy może u siebie wywołać”, Manetti 
twierdzi, że będzie w stane wykonać 
publicznie wszystkie WEZEM faki- 
rów bez najmniejszej dla siebie szko- 

y, a w celu kontroli nad pop'sami 
zaprosi komisję złożoną z uczonych i 
lekarzy. Zapowiedź tych popsów wy: 
wołała w Rzymie ogromne zaintereso- 
wanie. , 


ZŁOTA PIĘŚĆ 


— Hm... hm! |- mruknął Martin, rzuciwezy 
wesole, łobuzerskie spojrzenie na Edwarda — To, 
zdaje się, o nas mowa! z ( 

— Co do mnie, — odrzekł doktór Brun — naj- 
bardziej żalwję, iż nie mogłem widzieć miny sza- 
nownego p. Bemtrandy w owej chwili, kiedy... 

Urwal, bo na placu teraz dopiero podniósł się 

ryk tysiąca ochrypłych głosów Tium pochłonął ezi 

wieka w urzędowej czapce. Jakieś niezrozumiałe, 
wściekłe okrzyki w różnych językach rozdziemały 
powietrze. Ciżba ludzka ikodysała się, jak las, tar- 
gany buma. Y y 

Olga Bella cofnęła się od okna. Jalbiś lęk nie- 
wyraźny opanował ją na widok tego groźnego tłu- 
mu dziwnych, brodatych mężczyzn. Fala ponurego 
gniewu i mśoiwej pasji przewałała się na płacu — 
— i Olga Bella czuła prawie dotykalnie tę falę nad 
wychyłonemi z okma głowami Edwarda i Martina. 


— Chodźmy stąd! — szepm Piję 
Obaj mężczyźni uśmi i się niej 
e 


(- Jesteśmy przecież autorami tego : e 
go widowiska! — zauważył Edward — Nie dziw 
się, siostrzycrko, że nas interesuje jego przebieg! 

— To prawda! — potwierdził Martin, odcho- 
dząc od okna — Jednakże, skowo posianawiona jest 
wzeghadzka — — chodźmy! 


— To widowisko — dodał po chwili — nie 
skończy się zresztą ani dziś, ami jutro! 

W chwilę później, trzymając się pod ręce, prze- 
ciskali się we troje wśród ciżby, stłoczonej na pla- 
cu. Mieli teraz możność przyjrzemia się zbliska 
osobliwym twarzom tego tłumu awanturników 
z całego świata. Sami nie zwracali niczyjej uwagi; 
© uszy ich obijał się tylko zmieszany, dziki szwar- 
got wszystkich języków świata — — 

Wreszcie odetchnęli swobodniej w jakiejś wą- 
skiej, bodznej uliczce. 

XIX. 
Ostatni gest Maksa Gibsona. 

Wociśnięty mocno w skórzane poduszki samo- 
chodu, Maks Gibson przez lustrzaną szybę spoglą- 
dał obojętnie w_ kalejdoskop ulic. Ciężkie myśli 
miljardera układały się fałdami na jego białem, 
wysokiem czole. Gruba, skórzana teczka leżała na 
jego kolanach. A 

Maks Gibson jechał wiłaśmie na otwarcie mię 
dzynarodowej konierencji bankierów całego świa- 
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Seas ka Wiadomość 

poważna. Wiadomość 

o BO e w Lytton, wytwarzającego 


sztuczne złoto, obiegła w kilku godzinach obie pól- 
kule globu, wywołując wszódzie wrażenie wsią- 


Był to pierwszy sygnał katastrofy. 

W ciagu następnych dni ujawniło się, że ta- 
kich łaboratorjów, produkujących złoto, jest w róż- 
nych pumktach globu kilkanaście. One to, rzmcaję 
masy sztucznego złota na rymki światowe, były 
przyczyną zagadkowego, od szeregu tygodni obser- 
wowanego zjawiska: jednakże systematyczny, 
w miarę powolny spadek cen zlota móglby jeszcze 
długo być problemem, niepokojącym jedynie mie- 
dzymarodową fimansjerę — gdyby nie to sensacyjne 
odkrycie! l 

Teraz wypadki potoczyły się jak lawina. 

Panika. i zdenerwowanie, obejmujące dotych- 
czas wyłącznie sfery giełdowe, rzuciła się na cale 
państwa i społeczeństwa. Znozumiano powecechnie, 
że katastrofa złota na najbliższą metę pociągała 
za sobą katastrofę wszelkiego, na złocie opartego 
pieniądza. Życie gospodarcze całego świata stanelo 

ec widma wstrząśnień, w skali dotychczas mie- 
znamej. 

__. Konferencja bankier ów z udziałem przedsta w 
cieli rządów wszystkich państw, miała się właśnie 
zastanowić nad sposobami ratowania tego układu 
ekonomicznego, którego kręgosłupem byt pieniądz, 
jako środek wymienny, jako miemnik wszelkiej 
wartości. Bez niego byt cywilizacji zdawał się być 
zachwianym! O ratowaniu złota mowy być nie 
mogło — było ono teraz, gdy dowiedziamo się, że 
można je wytwarzać sztucznie, kruszecm o niezna- 
czmej i zmiennej wartości. Chodziło o rzecz nierów- 
mie trudniejszą: o ustanowienie nowego miemika, 
mowej substancji, która mogłaby aiąnić zdetro- 
nczowane złożol D. c a 


ZBROJENIA POWIETRZNE NIEMIEC, 
Niemiecki mały sterowiec wojskowy „Parcival* długości 46 metrów odbył pierwszą po- 
dróż próbną na niemieckiem Pomorzu. Sterowiec ten wykazujący dużą ruchliwość może 
odbywać loty na odległość 1000 kilometrów. A 


TRAGEDIE POSIADALI 


W tych dniach zjeżdża do Rygi, euro- 
pejskiego  Eldonado  rozwodzących się, 
multimiljarder Mac-Lin( który chce tu 
przeprowadzić swój proces rozwodowy. 

Proces ten stoi w pewnym związku z 
„Blękilinym brylantem“, znanym po 
slem nieszczęścia”. W swoim czasie pani 
Mac Lin zapragnęła gorąco posiadać ten 
brylant. Prosiia toż swego malżonika tak 
długo, aby jej kupil ten wspaniały kilej- 
nat, aż miljawder uległ jej prośbom, choć 
zwróci jej uwagę na to, że klejnot ten 
przynosi mieszcezęście, Przezonna właści- 
cieka, zawarla ze eprzedawcą  bryllan- 
tu układ tego rodzaju, że zobowiązał się 
on przyjąć kamień w każdej chwili z 
powrotem, gdyby łaktycznie przyniósl 
on nieszczęście pani Mae Lin, 

Otrzymawszy wspanialy dar od męża, 
pani Mac Lin niezwlocznie włożyła go 
na szyję. Był to czas poobiedniego spa- 
ceru, zabrała więc swego synka i wdała 
się z nim na przechadzkę do parku. Na 
gle z bocznej alei wypadł samochód, 
błotnik zaczepił chłopca, wlókł go jakiś 
czas za tobą, a potem rzucił nim e dnze- 
wo. Dziecko wkrótce zmarło, a pani Mac 
Lim zdeponowała brylant w safesie, gdzie 
dotąd spoczywa. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności błękit- 
ny brylant w ciągu trzech stuleci przy- 
nosił nieszczęście wszystkim swoim wła- 
Šcicielom. W roku 1670 znamy francuski 
podróżnik, Jean Tavernier, ukradł go ze 
świątyni pogańskiego bożka, Rama Sity, 
po uprzedniem zabiciu strażnika, Taver- 
nier sprzedał później ten wspanialy klej- 
not królowi francuskiemu, Ludwikowi 
XIV; sam zaś wybral się znów na wypra- 
wę do Indyj, pomimo swego podeszłego 
wieku. Mial wtedy lat 80. Podróż była 
nieszczęśliwa: Tavernier padł ofiarą 
krwiożerczego tygrysa. 

Ludwik XIV kilkakrotnie darowywał 
błękitny kamień, ale potem zabierał go 
nieoczekiwanie z powrotem. Podczas je- 
dnęgo z wielkich przyjęć dworskich kllej- 
not ten nosiła królewska faworyta, pani 
de Montespan. Wyglądała tego wieczora 
tak piękmie, że króla oczarowały caliko- 
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wicie jej wdzięki. Ale już w wda tygod- 
nie potem wpadła w niełaskę, musiała 
natychmiast opuścić dwór i wstąpiła do 
klasztoru, 

Póżniej król pożyczył brylant na je- 
dem wieczór ministrowi skarbu, Fou- 
quet, Już następnego dnia został ten mi- 
nister nagle uwięziony i zamiknięty w 
Bastylji, gdzie wkrótce zmarli, Potem 
Ludwik nie wypuszczał już kamienia 2 
ręki. Często bardzo vosit go sam. W krót- 
ki czas zagasło słońce „króla-slońca”, Po 
jego agonio kamień pnzeszedł w posia- 
danie Manji - Amtonieltte'y: nieszczęśli- 
wa królowa lubiła nosić go na szyi. IDo- 
piero w tym dniu, gdy zlożyla głowę pod 
nóż gilotyny, rozstala się z tym klejno- 
tem. 

Po tych mieszczęśliwych przygodach 
swoich właścicieli, brylant ukazał się w 
Amsterdamie u znanego jubilera Fallsa. 
Tem ostatmi zdecydował, aby go oszlifo- 
wać na nowo. Jednakże w dniu, gdy o- 
pratowamie kamienia zostalo ukończone, 
ayn jubilera ukradł go. Złodziej ponzu- 
cit Amsterdam i wyjechał do Paryża, 
gdzie sprzedał swój łup za drobną sum- 
kę. Ale od dnia, w którym zawładnął 
blękitnym skarbem, szalony pech prze- 
śladował młodego Fallsa. Całą sumę o- 
trzymaną za kamień wydał w towarzysi- 
wie kobiet, a widząc, że nie mu już nie 
pozostało w kieszeni, puścił sobie kulkę 
w łeb. 

Człowiek, który nabył kamień od! mło- 
dego Fallsa, był Francuzem i nazywał 
się Bolier, Wiedział om, że kamień jest 
ukradziony, więc nie odważył się sprze- 
dawać go we Framcji. Przesiedlił się więc 
do Londynu, zamieszkał tam w dzielnicy 
ubogich i nosit bezcenny klejnot w poń- 
czosze. Gdy wreszcie umierał już lite- 
ranie z głodu, zdecydował się sprzedać 
brylant i zwrócił się z ofertą do znanego 
londyńskiego jubilera Eliasona. Ale gdy 
kupiec w parę dmi potem zeszadł do su- 
terymy, w której żył biedny wiadca dija- 
mentu, znalazi go już martwym. 

Następnym wiłaścicielem był  Amgllilk, 
Tomasz Hope. Nabył on kamień za cenę 
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18.000 funtów szterlingów i podarował 
go swemu synowi, Franciszkowi. Ten o- 
slałni poznał w tym czasie sławną tan- 
cerkę Maya Yola, pojął ją za żonę i ob- 
darował wspaniałym błękitnym kiejno- 
dem. Młedia żona wyrzutala pieniądze 
garściami i Tomasz Hope aenalazi się 
wkrótce na bruku. 

W wieku XX-ym brylant należał do 
księcia Poniatowskiego, żyjącego we 
Francji. Ofiamował on go francuskiej 
tancerce Ladou z Folies Bergeres. Tan- 
cerka zostala wkrólce potem zastrzelona 
w chwili występu przez wielbiciela, kitó- 
remu data kosza. Killka dni potem ksią- 
żę został zamordowany na ulicy, a jubi- 
len, który mu gpnzedał kamień, z nozpa- 
czy odebrał sobie życie. 

W jałkiś czas potem blękiliny: brylant 
dostal się za pośrednictwem przelkupnia 
greckiego do rąk suttana Abdul Hami- 
da. W parę dni po dokonaniu sprzedaży 
Grek wraz z calą rodziną stracił życie 
w wielkiej katastrofie autobusowej. I 
znowu wkrótce potem sułtan Abdal Ha- 
mid stracił tron. W przededniu nieszczę- 
Ścia ofianował on sławny brylant ulmibio- 
nemu eunuchowi. W parę dni po prze- 
winocie znaleziono eunucha zaduszonego 
w jego wlasnym pokoju.. 

Potem na długie lata zaginął słuch o 
błękitnym kamieniu. Ostatnio ukazał się 
on w Waszyngtonie, gdzie Mac Lim na- 
był go na prośby swej małżonki. Po 
śmierci dziecka. właścicielka przestała 
go nosić. Spoczywa on bezpiecznie w sa- 
fesie. 

Ciekawe byloby wiedzieć, ozy pech 
właścicieli kamienia należy tłumaczyć 
działaniem magicznego przekleństwa, 
analogicznego do klątwy, jaka dolknęła 
śmiałków, którzy zamącili dostojny spo- 
ikój grobowca faraona Tutenkhamena. 

Ciekawe też, ozy ozłowielk, który zwiró- 
ciłby zrabowany klepot świątyni, zamic- 
nilby przez to samo klątwę na blogosla- 
wieństwo tajemnych sił. Być może do- 
wiemy się o tem, ponieważ Mac Lin po 
przeprowadzeniu procesu rozwodowego 
ma zamiar zwrócić klejmot tejże samej 
Światymi, z której on został w ewaim 
czasie skradziony. 
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Może nastąpić przewrót 
W HiSTORJI STAROŻYTNEGO RZYMU. 


Pisma naukowe doniosły, że profe- 

sor archeolog Majuri znalazł w gma- 
chu Herkulanum bibljotekę jakiegoś 
Rzym anina, zawierającą wiele cen- 
nych rękopisów starożytnych Gre- 
ków i Rzymian, 
- Jeśli tak jest istotnie, to fakt ten 
może być przyczyną wielkiego zamie- 
szan.a, nietylko wśród uczniów szkol- 
nych, którym przybędą nowe teksty 
do studjowania, ale wśród wszyst- 
kich miłośników prawdy. 

Dotychczas, dzięki znanym nam do- 
kumentom, mieliśmy całkiem określo- 
ne pojęca o poszczególnych posta- 
ciach ze Świata starożytnych Aten, 
czy Rzymu. 

Wiedzeliśmy, że Demostenes był pa- 
trjotą, Sokrates — ofiarą, że żona Ce- 
zara była cnoiliwą i poza wszelkiemi 
podejrzenami, a Neron był panem o 
MARE charakterze. 

ie wątpiliśmy o tem nigdy, że 
Cycero był uczciwym człowiekiem. 
Tyberjusz miał rozwiązłe obyczaje, a 
Kato był chodzącą cnotą. 
Wszystko to było już uporządko- 
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wane, poklasyfikowane. Nie było wat- 
pliwości. Opinja o tych panach była 
już dawniej ustalona. 

I oto, znajduję się nowe dokumenty. 

A co będzie, jeżeli rzucą one.nowe, 
całkiem inne św.atło na tak dobrze 
nam znane postaci? > 

Wyobraźcie sobie, że natrafia się 
nagle na listy miłosne żony Cezara; 
albo na dokument, stw.erdzający. że 
Wergiljusz wcale nie pisał „Enedy”: 
albo że Demostenes był przekupiony 
przez fabrykantów sprzętu wojenne- 
so: albo że Cycero korzystał z ja- 
kich‘ tajnych funduszów, że Korne- 
lja, matka Grakchów zdradzała mę: 
ża; allbo, wreszcie, że Neron był nie- 
wnnie oczerniony przez gansterów, 
którzy podpalili Rzym, a Kato spę- 
dzał noce w podejrzanych spelun 
kach Rzymu... 

Może, byłoby, więc, lepiej póki 
czas prosić prof. Majuri, by nie za- 
glądał do dokumentów, które nie wia 
domo co kryją... 


PRZEWAGA. 
— Twoja żona ma trzech przyjaciół, a ty 
milczysz? 
— Cóż mogę czynić? 
szości. 


Jestem w mniej- 


DZIWNE. 

— Kochana Wandzin, musisz się stać o- 
szczędniejszą. Karol się użała, że wasze go- 
spodarstwo domowe kosztuje za drogo. 

— Jak może on powiedzieć coś podobne- 
go, wazak nigdy nas niema w domm. 
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LOKALE 
DBE TIAE i uienaj 
POSZUKIWANY 
1 kój z kuchnią w 
erines Sosnowca 
w starym domu, sło- 
neczny od zaraz. Zgło- 
szenia piśmienne do 
o A O pod „A. 
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dwa, dobre, tamio do 
sprzedania,  Myrsłowi- 
ce Rynek 15. 5064 
Ae Ean EAE ae a 


ROZNE 


POSZUKUJEMY | 
w Dąbrowie - Górni- 


NOC” 


„ZAMPA” i TYGODNIK FOXA. 
 EFEOZESEK) 


cze mieszczenia 
M) padł rem celem 
ESE | stałego p > GK 
nia okooł 30 beczek z 
KUPNO olejem. _ Oferty do 
Jh „Kurjera Za- 
i SPRZEDAZ | cjodniego* pod „Ma. 
rA | AZYN . 5062 
MOTOCYKL CHOROBY 
marki „Puch“ kupię. | serca, Basedow, ast- 
Sosnowiec, ulica Żó-| ma, cukrzyca, Sanalo- 
rawia Na, 6. Wojtko- | cjum „Salus“ Kraków 
wiak. 5305 | Przyrodoleczniciwo. 
pon 4822 
SMIETANKĘ ZAMEK ; 
sterelizowaną firmy PTESK gabi 
PEET pai ezia zowa). 
„Sigalina“, cukierki Pokój ZP odci: 
śmietankowe wileń- nym utrzymaniem od 
skie. Sprzedaż hurto-|5 zł. KT kuch- 
5 ali = nia (i nowym za- 
wo - detaliczna R A A KOL 


Wolski, Modrzejowska 


telefon 5-75, Sosno-| Krakowa i Olkusza. 
wiec. 5027 5078 


Przetarg Publiczny 


na budowę niewykonanych jeszcze 
części rurociągu państwowego na dłu- 
gości około 3,250 m.b. ogłoszony został 
w Monitorze Polskim i Gazecie Urzę- 
dowej Województwa Śląskiego. 
Państwowe Zakłady Wodociągowe 
na Górnym Śląsku 
Za Dyrekcję 
(2) Inż. Nowakowski 
Dyrektor, 


nikacja autobusowa z 


5061 


UWAGA: Wkrótce w nocnym 


programie wyświetlana będzie 


„WIGIEKA SEKSUALNA” 


Film produkcji Wiedeńskiego 
Uniwersytetu. 


„WSPÓŁCZESNE MAŁŻENSTWO” 


Świetny dramat z Życia nowoczesnych małżeństw. W roli głównej; CONRAD NAGEL i GENERIERA TOBIN. | 


wy: na t<j stronie względnie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 gr, w tekście 45 BE za tekstem 20 gr. 
wyraz. powyżej 2 wyrenów 20 — 6d! groszy za każdy wyraz ad począć. 


karżity 
zgubionych dokumentach i poszuktwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 


raniczne 10% proc, 


a, nk. Krótka 11. Tel 202. — 


owskiego 7. Tel. 7-%. — Grodziec, Będzińska. 
EER F 


sze. W numerze niedzielnym j świątecznym 


à Ogioszenia fantazyjne 50 proc. droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 5 mm, 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 
ki daisy „Karjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie 
w Sosnowct. 


FIUJE: Będzin, Malach: 
Dąbhrow. 
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